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Przyszedł zatem ponownie do Kany Galilejskiej, gdzie 
uczynił z wody wino. W Kafarnaum był pewien urzędnik 
dworu, którego syn chorował. Dowiedziawszy się, ie  iezus 
powrócił z Judei do G alile i, udał się do niego proszgc, aby

przyszedł i uzdrowił jego syna; bo już dogorywał. Jezus 
rzeki do niego: „Jeżeli nie widzicie znaków i cudów, nie 
wierzycie" — „Panie” — rzekł do niego ów urzędnik — 
„Przyjdź, zanim umrze dziecko moje". Jezus odpowiedział 
mu: „Idź, syn twój żyje” ! Uwierzył ów człowiek słowu, które 
mu rzekł Jezus i poszedł. Kiedy był już w drodze, słudzy 
wyszli mu naprzeciw z wiadomością, że syn jego żyje. Zapytał 
ich wtedy o godzinę, w której mu się polepszyło. 
Odpowiedzieli mu: „Wczoraj około siódmej godziny opuściła 
go gorączka". Poznał wtedy ojciec, że była to ta godzina, 
kiedy mu Jezus powiedział: „Syn twój żyje”. Uwierzył z całym 
swym domem.

ICIEC WYCHOWAWCA RELIGIJNYM W RODZINIE - Z
Najistotn iejszy w p ływ  na w y 

chowanie m łodzieży w yw iera  ro
dzina i od niej g łów n ie  zależy, 
jaka będzie nasza m łodzież, ja 
kie będą przyszłe pokolenia, ja 
kie będzie całe społeczeństwo. 
Dlatego jest sprawą ważną od
rodzenie rodziny, jako instytucji 
wychow ującej. Chcemy się zasta
now ić nad tym, w  jak i sposób 
w ychow u je rodzina i jaką rolę 
w  tym  w ychow aw czym  oddzia
ływaniu rodziny pow in ien odgry 
wać mężczyzna, o jc iec rodziny.

Jeżeli chodzi o m etodę w ycho
wania, to jest ona odm ienna od 
metod stosowanych w  Kościele 
Kościół czy szkoła oddziałują 
na swoich wychow anków  tylko 
w pewne godziny i dni. N ato
miast rodzina oddziału je na 
dziecko nieustannie, w yw iera jąc  
na nie w p ływ  decydujący oraz 
trw a jący  przez całe życie.

W  procesie w ychow aw czym  
najważnieszy jest przykład rodzi1 
ców. Rodzice przez swą posta 
w ę zewnętrzną i wewnętrzną 
stają się w zorem  dla dzieci. W ar
tości relig ijno-m oralne, które są 
w  ich duszy, w  ich charakterze, 
nieustannie oddziałują na dzieci.

W  rodzin ie nie można przyb ie
rać sztucznej pozy w ych ow aw 
czej. Dzieci codziennie, blisko 
obcujące z rodzicam i i podpatru
jące ich, w n et instynktownie 
w yczu ją  i zdemaskują wszelkie 
„czeki bez pokrycia”  w  pracy 
wychow awczej.

Drugim  czynnikiem , niesłycha
nie ważnym, określającymi klimat 
relig ijno-m ora lny rodziny, są 
różne  zw ycza je zachowywane w  
życiu dom owym . Najw ażn iejszym  
takim  zw yczajem  będzie w spól
na m odlitw a w ieczorna rodziny. 
Inne zwyczaje, to wspólna m od
litw a  przed jedzen iem  i po je 
dzeniu, wspólne czytanie Pisma 
św. lub innych relig ijnych ksią
żek. opłatek w ig ilijn y , żegnanie

się wodą święconą przy wycho
dzeniu z domu. odpytyw anie 
dzieci w  niedzielę ze słyszanego 
w  kościele kazania. W ie le  p ię
knych zw ycza jów  m ożemy zaob 
serwować w naszych katolickich 
tradycjach rodzinnych. W szystkie 
te zw ycza je  w ytw arza ją  at
m osferę relig ijną życia dom ow e
go. która przenika dusze dzieci 
i kształtuje je  po Bożemu.

Dzisiejsza rodzina coraz bar
dzie j zawodzi jako instytucja 
wychowawcza. Składa się na to 
w ie le  przyczyn N iektórzy, w y li
czając te przyczyny, chcą tym 
samym niejako uspraw iedliw ić 
rodzinę, chcą po prostu pow ie
dzieć, że w  dzisiejszym , dw udzie
stym wieku rodzina nie może 
być taka sama, jaka była n ie
gdyś, nawet przed dwudziestu 
laty. N iew ą tp liw ie  na ten takt 
w p ływ  m ają także współczesne 
warunki życia. A le  przecież i w  
tych odm iennych warunkach 
można i pow inno się starać o 
stworzenie odpow iedn iej atm o
sfery w  domu, atm osfery ciepła 
i przytulnośći Do takiego domu 
chętnie będzie przychodził pracu
jący syn, czy  córka na wspólny 
posiłek, na spotkanie z rodzica
mi. M łodsze dziecko, w  domu 
gdzie panuje ład, będzie czuło 
się bezpieczne.

M o żn a  b y  s i t  s p ie ra ć  i p ro w a d z ić  
d łu c ie  d y s k u s je  Rud ty m , k to  m i  
w ię k s zy  w p ły w  n a  d z ie c i : o jc ie c
c z y  m a tk a ?  Z a le ż y  to  w  d u żym  
stopn iu  od w a ru n k ó w , w  ja k ich  
ż y je  ro d z in a , od le g o  ja k im  d y s p o 
n u je  cza sem  o jc ie c , a ja k im  m atka . 
Z a sa d n iczo  a u to ry te te m  w  d om u  i 
je g o  g ło w a  mm b y ć  o jc ie c , a  ż e  b y 
w a  in a c ze j i  ró w n o c z e ś n ie  n ie  
p rze s zk a d za  to  w  n ic z y m  w  w y tw a 
rza n iu  w ła ś c iw e j a tm o s fe r y  ro d z in n e j. 
M u s im y  je d n a k  p o w ie d z ie ć , że  o jc o 
w ie  ro d z in  b a rd zo  częs to  u c h y la ją  
s ię  od  o d p o w ie d z ia ln o śc i I c a ły  c ię 
ż a r  w y c h o w a n ia  s p y c h a ją  na b a rk i 
i  ta k  o b c ią żo n e j m a c ą  za ro b k o w ą  i 
d o m o w ą  m a tk i. P o w ia d a ją ,  że  sp ra 
w a  w y c h o w a n ia , zw ła s zc za  r e l ig i jn e g o  
to  d o m en a  k o b ie t. M ę żc zy zn a  m a 
b y ć  rz e k o m o  do  in n y c h  r z e c z y  s tw o 

rzo n y . T y lk o  z a p y ta jm y  — do j a 
k ich ?  D ziś k o b ie ta  pod k a żd ym  
w zg lę d e m  d o ró w n u je  m ę żc zy źn ie , a 
w  w ie lu  d z ied z in a ch  ży c ia  n aw et go  
p rze ra s ta . K o b ie ta  s ta je  p r zy  w a rs z 
ta c ie  p ra c y , k o b ie ta  z a jm u je  o d p o 
w ie d z ia ln e  s ta n o w isk o  w  za k ła d z ie  
p ra c y , p ro w a d z i s ta tk i po w o 
dach  i o d b y w a  p o d ró ż  w  p rze s trz eń  
kosm ic zn ą . S tąd leż , je ś li  m ę żc zy zn a  
ch ce , a b y  mieC ja k iś  w p ły w  na 
k s z ta łtow a n ie  s ię  ż y c ia , to p rze d e  
w s zy s tk im  w in ie n  od  w ła sn ego  dom u , 
od  w ła sn ych  d z ie c i  za cząć .

W edług naturalnego porządku 
ustalonego przez Boga, o jc iec jest 
odpow iedzia lny, za to, czy rodzi
na wobec Boga. Kościoła i o j 
czyzny wypełn ia ciążące na niej 
zadanie. W  pierwszych okresach 
rozw oju  ludzkości, gdy panował 
ustrój rodziny patriarchalny, 
ojciec byt zarazem kapłanem, 
który składał o fia ry  Bogu.

Dopiero w  późniejszych okre
sach rozw oju  w y tw orzy ł się 
osobny stan kapłański. W  K oście
le  2 ustanowienia Chrystusa, ty l
ko m ężczyzna może piastować 
godność kapłańską. Także w ro
dzin ie m ężczyzna-oj ciec ma być 
głow ą i kapłanem. Na nim  spo
czyw a odpow iedzia lność za w y 
pełnienie przez rodzinę je j w ie l
kich zadań wychowawczych.

Choć w ięc został ustanowiony 
osobny stan kapłański, choć 
zm ieniła się rola m ężczyzny w  
życiu społecznym, choć nastąpiło 
równouprawnienie jednej i dru 
g ie j płci, to jednak w  dalszym 
ciągu m ężczyzna stanow i funda
ment rodziny, on odpow iedzia l
ny jest za je j losy, on też w i
nien dążyć do tego, by jego ro
dzina, każdy je j członek m iał nie 
tylko zapew nione znośne warun
ki utrzymania, afle także był 
przygotowany do życia intelektu
alnie, praktycznie, a przede 
wszystkim  etycznie.

O jciec rodziny pow in ien czu
wać, aby nieodpow iedn ie w p ływ y 
zewnętrzne nie zatruw ały atmo 
sfery rodzinnej. Jakże bow iem  
często zdarza się. że o jc iec nie

w ie  z kim  przebywa jego dora
stająca córka, czy syn. Byw a za
skoczony, gdy np. funkcjonariu
sze m ilic ji przyprowadzają dzie
cko złapane na kradzieży lub też 
innym przestępstwie. Silna ręka 
ojca może niejednokrotnie być 
jedynym  hamulcem i lekarstwem  
na n iew łaściwe zachcianki st 
szych dzieci. On może zapobte? 
najrozm aitszym  niespodziankom, 
a może nawet klęskom życiow ym  
własnych dzieci.

Na to ]ednak, by we w łaściw y 
sposób oddziaływ ać na otocze
nie, musi sam posiadać bo
gate życie wewnętrzne, musi 
sam być człow iek iem  z chara
kterem, musi sam godnie repre
zentować męski ród. Z przykrością 
trzeba przyznać, że w ielu  m ęż
czyzn daleko odbiega od tego 
wszystkiego, co ich winno ce
chować. W yda je  się w ielu, że 
wszystko im  wolno, że w o lno im 
korzystać z uciech życiowych 
bardziej niż kobietom , że mogą 
się z każdego grzechu sami roz
grzeszyć. T o  w łaśnie jest całe 
nieszczęście. Pan i władca, mai 
żonek i o jc iec poniża sw oją  god 
ność, sieje niepokój i zgorszenie 
w  domu.

Chcemy w idzieć m ężczyzn p ię 
knych duchowo. Chcemy w idzi' 
o jców  i m ężów, k tórzy sw oite*1 
życ iem  przykładnym  budują no
w e życie dla dohra ojczyzny 
ziem skiej i niebieskiej.

A  k iedy zabraknie sił, kiedy 
upadnie duch, wówczas tak jak 
ten dworzanin trzeba iść do Chry 
stusa po pomoc i dla siebie, 
i dla tego syna, k tóry odszedł 
z  domu rodzinnego, którego trze
ba dźw ignąć z łoża nie tylko 
boleści fizycznych  ale z du
chowych, moralnych. O jcze, w o
ła j do Chrystusa: ,.Przyjdź, P a 
nie zanim  syn m ój um rze” .
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KONFERENCJA
KO ŚCIO ŁÓ W
EUROPEJSKICH

W
PRZYSZŁYM

ROKU

W dniach 26 kw ietn ia —  3 ma

ja 1971 r. odbędzie się Nyborgu 

(Dania) V I Zgrom adzenie Ogólne 

K on ferencji Kościołów  E uropej

skich, podczas którego główny 

refera t na tem at „Słudzy Boga —  

sługami człow ieka '’ wygłosi 

ew angelick i biskup Magdeburga 

(N RD ) —  W erner Krusche. R e 

fe ra ty  w prow adza jące do tem a

tów 5 sekcji wygłoszą na p le

num: dr Georges Crespy z

M ontpellier (Francja) i prof. 

Gyula Nagy z Budapesztu. Se

kretariat generalny K on ferencji 

Kościołów  Europejskich w  G ene

w ie ma nadzieję, że zdoła też 

pozyskać delegatów  m lodzieżo 

wych z Kościołów  członkowskich 

do w  'oszenia w  poszczególnych 

sek c jir^  krótkich referatów  

wprowadzających.

Prezydium  i K om itet Dorad

czy K on ferenc ji Kościołów  Eu

ropejskich na posiedzeniu odby

tym  niedawno w  Oegstgeest (H o

landia) postanow iły wystąpić do 

każdego Kościoła członkowskie

go z  propozycją  przydzielen ia 

jednego dodatkowego mandatu 

na przedstaw iciela poniżej 30 

lat. Oczekuje się, że ogółem  w 

Zgrom adzeniu Ogólnym  uczest

niczyć będzie 150 delegatów  z Sil 

kra jów  oraz pewna liczba do

radców  i gości. Ostateczne decy

zje  w  spraw ie przygotowań do 

Zgrom adzenia Ogólnego w N y- 

b o r f podejm ie Prezyd ium  K K E  

pod''nOnie c września br. podczas 
posiedzenia w  Bukareszcie.

WYBÓR
PATRIARCHY
MOSKIEWSKIEGO

W IO SN Ą  1971
ROKU

W M oskw ie podano ostatnio 

do wiadomości, że Synod k ra jo

w y  Rosyjsk iego Kościoła P ra w o 

sławnego, który w yb ierze na

stępcę zm arłego 17 kw ietn ia  br. 

Patriarchy A leksego, zbierze się 

w  dniach 30 m aja —  2 czerwca 

1971 r. Dla przygotowania Syno

du powołano specjalną komisję, 

k tórej członkami jest 16 bisku

pów, 2 kapłanów i 3 la ików  

Późny term in wyboru nowego 
zw ierzchnika duchownego R osy j

sk iego Kościoła m otyw uje się

nr

tym , że w  K oście le  obow iązu je 

roczna żałoba zarządzona przez 

Św ięty  Sobór Biskupów.

PO M O C _____________________
EKUMENICZNA_____________

DLA
ETIOPII i JEMENU

Oddział Pom ocy M iędzyko

ścielnej Św ia tow ej Rady Kościo

łów  przekazał O rgan izacji Pom o

cy M iędzykoście lnej w  Addis 

Abeb ie kw otę 3000 dolarów  na 

pomoc dla głodu jącej ludności 

w Gam belli (Etiopia). W edług 

in form acji pochodzących z Ge

newy klęska głodu dotknęła na 

tym obszarze 400 000 ludzi.

D la ludności Jemenu, gdzie z 

powodu suszy śmierć głodowa 

.'agraża blisko 2 m ilionom  ludzi, 

pomoc w postaci żywności i le 

karstw przekazały organizacje 

pomocy z W ie lk ie j Brytanii, H o

landii, Austrii, Skandynaw ii i 

USA.

N O W Y SEKRETARZ__________

O DDZIAŁU PO M O C Y_______
MIĘDZYKOŚCIELNEJ_________

Oddzia) Pom ocy M iędzyko

ścielnej Św iatow ej Rady Kościo

łów powołał niedawno nowego 

sekretarza do spraw  A fryk i. Zo- 

tał nim dr Frederic Randriam a- 

nonjy z Madagaskaru. Jest on 

następcą Canona Burgessa Car- 

ra (L ib eria ), k tóry przeszedł do 

jra cy  w  K om is ji Kościołów  do 

Spraw  M iędzynarodowych.

Dr Randriam am onjy urodził się 

w  1932 r. na Madagaskarze. Stu

diował nauki przyrodnicze we 

Francji i Anglii. Dotychczas był 

k ierow nik iem  dwóch szkół pro

testanckich na Madagaskarze 

(1958— 1966) oraz profesorem  w  

W yższym  Instytucie Badań P e 

dagogicznych i Kształcenia 

1967— 1970). Jest członkiem  K o 

ścioła Jezusa Chrystusa na M a

dagaskarze, który powstał z po

łączenia protestanckich zborów  

M isji Parysk ie j i M is ji Lon dyń 

skiej oraz Tow arzystw a P rz y ja 

ciół (kw akrzy).

Dyrektorem  Oddziału Pom ocy 

M iędzykościelnej jest now oze

landzki duchowny —  Alan 

Brash.

SKUTKI PO W O D ZI
W  EUROPIE
P O ŁU D N IO W O -

W SCHODNIEJ

Rada Prezydialna Synodu K o 
ścioła Ewangelicko R eform ow a

nego W ęg ier stw ierdziła  na po

siedzeniu w sierpniu br., że w y 

lew  Tiszy i je j dopływu Szamo- 

su spowodował szkody w  budyn

kach kościelnych wysokości 6 

łn ilionów  forin tów .

' B iuletyn in form acyjny pt. 

„W ęgierska Kościelna Służba 

P rasow a" donosi w  jednym  z o- 

statnich numerów, że powodzią 

w północno-wschodniej części 

kraju został najbardziej dotknię

ty Kościół E w an ge licko-R efor

mowany. W  34 parafiach uszko

dzone zostały „w  w iększym  lub 

m niejszym  stopn iu ’ 24 kościoły, 

21 plebanii i 2 domy parafialne.

Kościół Praw osław ny Rumunii 

nie ustalił jeszcze dokładnie 

szkód powstałych w  wyniku po

wodzi. W edług tym czasowych 

szacunków Św iętego Soboru B i

skupów, zniszczeniu lub uszko

dzeniu uległo 66 kościołów i ty 

le samo domów' kościelnych. 70 

rodzin obsługi kościelnej pozo

stało bez dachu nad głową. P o 

za tym  zalało 26 cmentarzy i 

uszkodzeniu u legły 3 dzwonnice.

Kościół Praw osław ny Rumunii 

.wyasygnował dotychczas 14,5 m i

liona le i na pomoc dla o fiar po

wodzi. Poza tym  wszyscy pra

cownicy Kościoła Praw osław nego 

zadeklarowali się pracować je 

den dzień w  miesiącu do końca 

br. i pieniądze zaoszczędzone w  

ten sposób przekazać ofiarom  

powodzi.

OFICJAŁNE__________________

RO ZM O W Y
EKUMENICZNE
W SZWECJI

Czasopismo „Svenska Dagbla- 

det" podało niedawno do w iado

mości, że jesien ią br. m ają zo

stać podjęte w  Sztokholm ie o fi

cjalne rozm ow y ekumeniczne 

m iędzy Szwedzkim  Laterańskim  

Kościołem  Narodow ym  a K ościo

łem Rzym skokatolickim  w  S zw e
cji.

DR BLAKE
W  REPUBLICE
POŁUDNIOW EJ AFRYKI

Sekretarz generalny Św iato

w e j Rady Kościołów , dr E. C. B la- 

ke, który pod koniec sierpnia br. 

p rzebyw ał z 5-dniową w izytą  w  

Republice Połudn iow ej A fryk i,

w ezw a ł tam tejsze Kościoły do in 

tensywniejszej współpracy z Ra

dą. „W  przeciwnym  razie - po

w iedział B lake —  powstanie n ie

bezpieczeństwo izo lac ji” . Przeć 

tym  niebezpieczeństwem  zain-e- 

rzał on także ostrzec prem iers 

Vorstera, lecz ten odm ówił prze

prowadzenia z nim planowane; 

rozm owy.

M ów iąc o sytuacji w  tym  kra

ju, dr B lake stw ierdził: „p op ie

ram  bardzo krytykę rządu, k tó

rą stosują Kościoły Południowe; 

A fry k i" .

METODYSTA SEKRETARZEM
GENERALNYM_______________
RADY KO ŚCIO ŁÓ W _________

POŁUDNIOW EJ AFRYKI

33-letni metodysta św iecki 

John C. Rees, m ianowany zosta: 

ostatnio sekretarzem  generalnyn 

Rady Kościołów  Po łudn iow ej A f 

ryki. Jako następca biskupa Bil- 

la Burnetta, któremu już parę 

m iesięcy temu powierzon< 

zw ierzchn ictw o diecezji Graham- 

stown, przejm ie on sw ój nowj 

urząd 1 października br.

John C. Rees działał przedten 

m. in. w Oddziale M isji Kościo

ła M etodystów  Połudn iow ej A f 

ryk i oraz przez szereg lat k ie 

row a ł obozami m łodzieżowym i 

Reprezentow ał on swój Kośció 

na IV  Zgrom adzeniu Ogólny n 

Św iatow ej Rady K ościołów  w 

Uppsali w 1968 roku.

OBRADY KOMISJI__________
MIESZANEJ ŚWIATOWEJ 

RADY METODYSTÓW
I KOŚCIOŁA ______________
RZYMSKOKATOLICKIEGO

W dniach 24— 28 sierpnia br 

odbyły się w  Lake Junalesc: 

(U S A ) obrady K om isji mieszane 

Św iatow ej Rady M etodystów  

Kościoła Rzym skokatolickiego 

Było to czwarte z rzędu spotka 

nie od chw ili wspólnego porożu 

mienia przed 4 laty. Poprzednii 

spotkania odbyły się w A ric ia  k 

Rzymu, w  Londyn ie  i na M alcie 

Obecny zjazd przygotow any zo

stał przez 4 podkomisje, któri 

przestudiowały problem y Eu

charystii, autorytetu w e wspńl 

nocie chrześcijańskiej, rodzin; 

chrześcijańskiej, życia chrzęści’ 

jańskiego oraz form acji ducho 

wej. W yn ik i tych studiów był; 

przedm iotem  obecnego spotkani; 

K om is ji m ieszanej.



S Z W A J C A R I A

Z szwajcarskich miast, Genewa jest najbardziej 
znana poza granicami swego kraju. Popularność 
zawdzięcza położeniu geograficznemu; Jezioro 
Lemańskie jest magnesem dla wielu turystów. Ale 
nie tylko w idok na Mont Blanc i jezioro czynią tc 
miasto pełnym atrakcji.

Genewa, od przeszło stu lat, 
służy jako m iejsce spotkań p o lity 
ków, działaczy społecznych i 
chrześcijańskich, stąd też n ie
k tórzy m ówią o nie], że jest 
miastem nadziei, miastem, w  k tó 
rym  różnice rasowe', polityczne, 
św iatopoglądowe dzielące ludz
kość jak gdyby stawały się 
mniej znaczące.

Genewa jest i miastem kon
trastów, kon frontacji na jbogat
szych z biednym i, co językow o 
można by w yrazić przez prze
ciw staw ien ie francuskiem u —  
języka  hiszpańskiego. H iszpań
ski jest język iem  ludzi, którzy 
przyjechali do Genewy, aby 
podjąć się brudniejszych i c ięż
szych prac.

Sponad 200 tys. m ieszkańców, 
praw ie jedna trzecia to cudzo
ziem cy, legitym u jący się pasz
portam i wszystkich k ra jów  
świata. Inw azja  obcokrajowców, 
szczególnie Am erykanów  na G e
newę nie jest czymś nowym. 
Już w  końcu ubiegłego stulecia 
można było spotkać w  Genew ie 
tysiące cudzoziemców. M imo to 
obyw atel tego miasta nie zawsze 
czuje się szczęśliwy w otoczeniu

ludzi różnych kolorów  skóry, 
języków  i obyczajów . Stąd też 
przysłow iowo ,.każdy sobie rzep 
kę skrobie". Kontakt cudzoziem 
ca, nawet z 10-letnim stażem 
zamieszkania w  tym  mieście, z 
rodow itym  genewezykiem  należy 
do rzadkości. Socjolog miałhy tu 
pełno roboty, wn ikając w  'ie - 
ry dzielące ludność tu b y lcĄ  od 
cudzoziemców. Brak kontaktów 
z rodow itym i genewczykam i nie 
peszy zagranicznych gości. W 
Genew ie roi się od m iędzynaro
dowych organizacji, którym  o j
cow ie m iasta w yd z ie lili jedną z 
ładniejszych dzielnic dla ich 
działalności.

Początek dał 
Henrl Dunant

Najstarszą św iatową organiza
cją, która za siedzibę obrała 
Genewę, jest M iędzynarodowy 
Kom itet Czerwonego Krzyża. 
Zresztą nie było to przypadko
we. Henri Dunant —  uważany 
za twórcą Kom itetu — był genew- 
czykiem  z urodzenia. P raw dopo
dobnie nie przypuszczał on, że 
w  przyszłości utoruje drogę w ie 
lu innym  organizacjom , które z

1. M ost M ont B lanc

2. Pałac N a rodów  Z je 
dnoczonych

3. Sa la  konferencyjna  
Centrom  Ekum enicz
nego

Ł  B u lw a r  M ont B lanc

F o lo :  A r c h iw u m



GENEWAna
G enewy uczynią jedno z najbar
dziej znanych miast na świecie.

Najbardzie j okazale prezentu
je  się Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, m ieszcząca się w 
byłym  gmachu L ig i Narodów.

Genewskie zabudowania O N Z 
nie są tak ogrom ne jak centrala 
w N ow ym  Jorku, a m imo to tu
tejsze biura zatrudniają ponad 
4500 osób, a w ięc w ięce j niż 
główna kw atera w  N ow ym  Jor
ku.

W  prom ieniu ok. 500 m etrów  
m ają również sw oje siedziby: 
M iędzynarodowa Organizacja 
Zdrow ia, M iędzynarodowa O rga
nizacja Pracy, Unia ceł „G A T T ” 
oraz św iatow e zw iązk i kon fesy j
ne '"N Sw iatow ą Radą Kościołów 
na s.^ele. W  sąsiedztw ie mieści 
się też hotel „In tercon tinen ta l” —  
zbudowany jako luksusowa k w a 
tera dla polityków  i bankierów.

Wizyta w cenlrum 
ekumenicznym

W  piętnaście minut spacer
kiem  z gmachu O N Z można do
trzeć do centrali św iatowych or
ganizacji chrześcijańskich, które 
od kilku lat mieszczą się w  no
w ym  budynku. Znajdu ją się tu 
centralne biura piętnastu orga
nizacji chrześcijańskich.

Surowe, nie tynkowane mury, 
małe okna, wskazują z dala ra 
czej na m iędzynarodową centra
lę telefoniczną niż na obiekt in 
stytucji chrześcijańskich.

Gdy podchodzi się b liżej, budo
w la  zaczyna nabierać wyrazu,

rs

można dostrzec zgrabnie arch itek
tonicznie wm ontowane fila ry  w  
kształcie krzyża.

Tablica orientacyjna po lew e j 
stronie w ejścia  wskazuje, że tu 
jest siedziba central wszystkich 
św iatowych zw iązków  w yznan io
wych, Tow arzystw  B iblijnych, 
M isyjnych, przedstaw icielstwa 
Patriarchatów  Konstantynopoli
tańskiego i M oskiewskiego; m ie
ści się tu też Św iatow a Rada 
W ychowania Chrześcijańskiego 
oraz Św iatow a Rada Kościołów . 
Drugi W atykan —  tylko, że mo
że m niej zdogm atyzowany, no i 
oczyw iście o w ie le  mniejszy, 
gdyż w  centrum ekumenicznym 
pracuje za ledw ie około 500 osób.

Istotnie, stąd płyną zalecenia 
dla całego chrześcijaństwa nie- 
rzym skokatolickiego. W  ostatnich 
latach coraz częściej na co dzień 
m ożemy spotkać również w yso
kich dostojn ików  Watykanu. 
Św ieck i charakter centrum eku
menicznemu nadają sami p ra
cownicy. Poczynając od sekreta
rza generalnego SRK , a na 
przedstaw icielach praw osław 
nych patriarchów skończywszy, 
wszyscy chodzą w  ubiorach cy
w ilnych.

W  przeciw ieństw ie do W a ty 
kanu, tutaj można przyjrzeć się 
również m ałej rew ii mody pre
zentowanej na co dzień przez 
urodziwe sekretarki, słowem: 
mini, midi i maxi nie w p row a
dza nikogo w  zdumienie.

Kościelny charakter centrum 
ekumenicznego przypom ina nam 
dopiero wspaniała, nowoczesna 
kaplica, znajdująca się na parte

rze głównego budynku oraz do 
n ie j przylegająca sala obrad 
udekorowana kopią fresku 
przedstaw iającą chrzest Jana; 
jest to dar patriarchy A thena- 
gorasa dla Św ia tow ej Rady K o 
ściołów.

Dalsze pomieszczenia, to już 
niczym  nie różniące się od biur 
innych organizacji, wspaniale 
wyposażone sale kon ferencyjne 
oraz pokoje do pracy. D em okra
tyczny sposób pracy i zarządza
nia można dostrzec nawet w  
tym, że np. gabinet sekretarza 
generalnego Św ia tow ej Rady 
Kościołów , poza w ielkością n i
czym  nie różni się od pokoju se
kretark i; w  stołówce, w  kolejce 
po obiad, zarówno przedstaw iciel 
patriarchatu jak  i pracownik 
adm inistracyjny m ają te same 
prawa i obowiązki. Można by 
podać jeszcze k ilka przykładów  
ilustrujących dem okratyczne 
obyczaje panujące w  centrum 
ekumenicznym.

Partnerstwo, brak h ierarch icz
nego zachowania się działaczy, 
stwarza w y ją tkow o  przyjazny 
klimat, który szybko pozwala 
przezw yciężyć dystans m iędzy 
tym, który te mury przekroczył 
przed godziną, a tym, który pra
cuje tutaj od k ilku lat.

Sąsiedztwo centrum ekum e
nicznego zarówno z Organizacją 
N arodów  Z jednoczonych czy z 
M iędzynarodową Organizacją 
Zdrow ia nie jest przypadkowym  
zbiegiem  okoliczności. W spółpra
ca pom iędzy Tóżnymi organam i 
tych organizacji ma m iejsce na 
co dzień.

Zwalczan ie nierówności spo- 
łeczno-ekum enicznych w  krajach 
T rzec iego Świata, podziałów  ra 
sowych, pomoc w  zwalczaniu 
klęsk żyw iołow ych , epidem ii 
oraz poszukiwanie sp raw ied li
w ych struktur społeczno-poli- 
tycznych, to problem atyka, k tó 
rą za jm u je się zarów no O N Z 
jak i ŚRK .

Spotkania dyplom atów  z dzia
łaczami chrześcijańskim i nie na
leżą do rzadkości, tym  bardziej 
że Św iatow a Rada Kościołów  
coraz śm ielej podchodzi do pro
b lem atyki społeczno-politycznej.

Już po kilku godzinach prze
chadzki, przypadkowych rozm ów, 
można stw ierdzić, że genewskie 
centrum ekumeniczne jest do
brym  przykładem  pracy dla w ie 
lu K ościołów ; brak kurialnyc1 
metod pracy czyni te organiza
cje b liższym i swym  wyznawcor/;
i nie ty lko im. Człow iek nie ma
jący  w ie le  wspólnego z ideą 
ekumenizmu, tam z oewnością 
znalazłby wspólny Język.

Genewa, to m etropolia kon fe
rencji, przystań dla dyplom atów , 
bogatych ludzi na starość, prze
ważnie z kontynentu am erykań
skiego. Tak jak każde miasto, 
rządzi się swym i prawam i. Jed
nakże miasto znad Jeziora L e 
mańskiego w yróżn ia się tym, iż 
służy do kon frontacji problem ów 
występujących w e  współczesnym 
świecie, a obyw atel G enew y jest 
tak dalece drobnomieszczański, 
iż  nie zadaje sobie trudu aby 
posłuchać o tym, co czynią po
litycy  w  jego mieście.

J A N  G R O D Z K I



O CHLEB DLA
Od połowy XIX wieku miały miejsce trzy poważne rewolucje: 
TECHNICZNA —  powodująca dalsze przyspieszenie wzrostu
_______produkcji żywności, EKSPLOZJA DEMOGRAFICZNA -
_________przyspieszająca wzroslrżaludnienia i wreszcie zmiany

w postawach ludzkich, trafnie określone jako „REWOLUCJA
ROSNĄCYCH NADZIEI"

„ C H L E B A  N A S Z L C O  

P O W S 7 . L D N I L G O ..."

Zastanówmy się najpierw  nad proble
mem dem ograficznym . Uczeni stw ierdzili, 
że po setkach tysięcy lat powolnego w zro
stu zaludnienia świata było nas ćw ierć 
m iliarda mniej w ięcej na początku naszej 
ery. Liczba ta podw oiła się około roku 
1650 i osiągnęła 500 m ilionów. W dwieście 
lat później wynosiła ju ż m iliard. Na po- 
d-wojenie się tej liczby wystarczyło teraz 
80 lat i w 1930 roku było już na Ziem i
2 m iliardy ludzi. W ygląda na to, że w cią
gu najbliższych 45 lart ludzkość znowu się 
podwoi i osiągnie około 1975 roku 4 m i
liardy, w  ciągu następnych 30 lat dojdzie 
do fl m iliardów  jeże li tempo przyrostu ra
dykalnie się nie zmniejszy. P rzy  dzisiej
szym  tempie przyrostu naturalnego lud
ność św iata wynosiłaby w  2200 roku 500 
m iliardów . Przykładem  niech posłuży nam 
Brazylia. W  1950 roku ludność tego pań
stwa wynosiła 52 m iliony, w  1960 - 71
m ilionów, a w  1966 —  83 m iliony. i i i  
utrzyma się obecny współczynnik przyro
stu, B razylia będzie m iała w  2000 roku 
240 m ilionów  ludności, to znaczy 14 razy 
w ięcej niż w 1900 roku.

Przyrost ten nie jest wynik iem  w ięk 
szego współczynnika urodzeń, lecz zm niej
szenia się współczynnika zgonów. Około 
roku 1700 przeciętna długość życia w yn o
siła dla m ieszkańców Europy 33 lata, 
a w  roku 1950 wzrosła do 66— 69 lat.

W raz z przyrostem  ludności idzie w  pa
rze zagadnienie gęstości zaludnienia. 
W  roku 2300 ludność świata będzie w yno
siła trylion, a gęstość zaludnienia w yn ie
sie ponad 300 osób na kilom etr kwadrato
wy. Nasuwa się pytanie. Jak będą m iesz
kać ludzie? Jak będzie wyglądał ich dom. 
ulice, m iasta przyszłości.

Obecne budownictwo nie wspina się 
w zw yż a raczej ma tendencje rozprzestrze
niania się wszerz. Pochłania ono zieleń, 
lasy i pola. Budownictwo wysokościowe 
zajm uje tę samą pow ierzchnię ziemi, ale 
mieści w iększą liczbę ludzi i tym  samym 
oszczędza przestrzeń, piękno przyrody.

Arch itekci coraz śm ielej wyst< ą 
z projektam i budownictwa gigan tyczi^ch  
wysokościowców Zachodnioniem iecki ar
chitekt wykonał projekt miasta o wyso
kości 1250 m etrów, 365 pięter, 8000 m iesz
kań, każde —  100 m etrów  kwadratowych. 
W  takim „dom ku” m ieszkałoby 24 000 
osób. Natom iast angielski inżynier w y 
konał projekt na 850 pięter i wysokości 
3200 m etrów  dla 500 tysięcy osób.

C iekaw e rozw iązanie proponują radziec
cy  architekci. W zorując się na legendzie 
budownictwa w  starożytnym  Babilonie 
proponują rozw iązanie miasta w  form ie 
kopca, którego długość wynosiłaby 35 k i
lom etrów  i 1500 wysokości dla 55 m ilio
nów mieszkańców. Jak w idać z przytoczo
nych przykładów  nie ma powodu do n ie
pokoju, że zabraknie nam przestrzeni ży 
ciow ej. Za jm iem y się teraz następnym za
gadnieniem  —  wyżyw ieniem  ludności.

Powołanie w  1945 roku do życia Orga
n izacji do Spraw W yżyw ien ia  i Roln ictwa 
(FA O ) jako specjalnej agencji Narodów 
Zjednoczonych dało w yraz trosce całego 
świata o sytuację życiową.

Przedm iotem  szczególnej uwagi były ko
lejno: zboża, oleje, mięso, bydło m leczne

Jeśli idzie o problem  żywnościowy nasz 
św iat jest bardzo niejednolity. W ie le



WSZYSTKICH LUDZI
>1 '

. y  .  .-Tl . • ~ '

PRZECIW KLĘSCE GŁODU...
...DLA R0ZW 03U !

państw wysoka rozw in iętych ogranicza 
produkcję żywności przez wyłączenie 
uprawy ziem i, aby nie tw orzyły  się nad
w yżk i w  stosunku do popytu na rynku 
krajowym . Można też przytoczyć mnóstwo 
przykładów świadczących, że nieraz do 
plagi głodu przyczynia się nieludzki sto
sunek człow ieka do człow ieka —  eksport 
ziarna z naw iedzionej głodem  Irlandii pod 
osłoną dział m arynarki wojennej, prze
trzym yw an ie -zapasów podczas głodu 
w  Kongo w  celu spowodowania podwyżki 

polityka niszczenia plonów w  W ie t
namie Południowym , blokada żywnościo
wa B ia fry  itp.

Św iat dzisiejszy jest pełen dyspropor
cji —  jedni jedzą do syta a ponad 800 m i
lionów  głoduje lub jest niedożywionych. 
W niektórych krajach D alek iego Wschodu 
na 1 m ieszkańca przypada około 6 gra
m ów białka dziennie, co w  przeliczen iu 
na mięso i rybę stanowi 3 kg rocznie.

Tysiące dzieci umiera wskutek braku 
białka w  regionach, gdzie białko, które 
mogłoby je  uratować istotnie występuje, 
lecz z powodu zacofania lub technicznego 
prym ityw u nie można go w  dostatecznej 
m ierze wytwarzać.

W edług raportów  Organizacji do Spraw  
W yżyw ien ia  i Rolnictwa, 2 -miliardy ludzi 
otrzym uje dziennie około 2000 kalorii i 9 
gram ów  białka zwierzęcego, podczas gdy 
minimum potrzeb dorosłego człow ieka w y 
nosi 2400 kalorii i 20 gram ów białka. 
W  Polsce konsument spożywa 3300 kalorii 
i 45 gram ów  białka dziennie na osobę.

Św iat produkuje dziś coraz w ięcej żyw 
ności. Osiąga się to częściowo przez roz
szerzenie obszaru upraw. W edług danych 
FAO , pow ierzchnie uprawne obejm ują 
obecnie 3,4 m iliardy akrów. Reprezentu je

to niecałe I I  proc. wszystkich obszarów 
lądowych świata. Jednak najw iększy 
wzrost produkcji żywności n ie zależy od 
rozszerzenia pow ierzchni użytków  rolnych, 
lecz od zw iększonego stosowania nawozów  
sztucznych. Jedna tona azotu stanowi 
ekw iw alen t 14 akrów  dobrej ziem i upraw
nej.

Zużycie nawozów sztucznych w Indiach, 
A fryce  i w iększej części A m eryk i Połud
n iow ej stanowi zaledw ie nikły ułamek zu
życia tych nawozów  w porównaniu z Ja
ponią i kra jam i Europy Zachodniej, przy 
czym  na niektórych obszarach nie stosuje 
się ich wcale.

Jeśli cały areał ziem i, który szacuje się 
na 13— 17 m iliardów  akrów, byłby upra
w iany tak dobrze, jak upraw iają obecnie 
sw oje  pola farm erzy holenderscy, można 
byłoby w yżyw ić  28 m iliardów  ludzi, przy 
czym odżyw ia liby się oni na poziom ie dzi
siejszych m ieszkańców Holandii, a gdyby 
za podstawę obliczeń przyjąć standard w y 
dajności roln ictw a japoifekiego i sposób 
odżyw iania się Japończyków —  w ystarczy
łoby żywności dla 95 m iliardów  ludzi.

Dodajm y do tego jeszcze m ożliwości uzy
skania nowych zasobów białka do naszego 
jadłospisu jak  różnorodne potrawy z mor
skich wodorostów , a zw łaszcza glonów  
Chlorella. Z jednego ha tego wodorostu 
można otrzym ać 20 ton protein i 2 tony 
tłuszczu. Jeśli dostosuje się uprawy do 
wytwarzan ia g łów nie tłuszczu, można uzy
skać z ha m orskiej uprawy tej rośliny po
nad 6 ton tłuszczu. Jest to dużo w  porów 
naniu 2 wydajnością choćby fasoli sojo
wej, dostarczającej z ha jedyn ie 0,25 tony 
tłuszczu, czy orzechów ziemnych 0,3 tony.

Dużym  zainteresowaniem  naukowców, 
jeszcze w czasie II  w ojny św iatow ej a

zwłaszcza po wojn ie, stanowiła ropa naf
towa jako surowiec do w ytw arzan ia ży w 
ności. I nie wykluczono, że w  bliskiej 
przyszłości będziem y spożyw ali befsztyki i 
inne smakołyki z czarnego złota ziemi. A le  
to należy do przyszłości, natomiast obecnie 
w  A z ji dokonuje się tak zwaną „zieloną 
rew olucję” . Na czym  ona polega? W  M ię 
dzynarodowym  Ośrodku Ulepszania Kuku
rydzy i Pszenicy w  Ciudad M exico, zespół 
naukowców meksykańskich i amerykań 
skich, pracujący pod kierunkiem  Normana 
Borlanga, wyhodował pszenicę karłowatą o 
fantastycznej plenności —  60 kw intali z 
hektara.

Pszenica ta bardzo dobrze przyjęła się w 
Indiach, Pakistanie, na Filipinach i w  Tu r
cji. 1 tak w  Indiach średnie zbiory wzrosły 
z około 10 kw intali do 22 a nawet 50 z 
hektara. Jest to wystarczająca ilość, żeby 
zaspokoić sw oje potrzeby w  zboże, a In 
die zapow iedziały, że w  1972 roku będą 
eksportowały ipszenicę.

M oże jeszcze w iększe znaczenie ma osiąg
nięcie M iędzynarodowego Instytutu Badań 
nad Ryżem  w Los Banos na Filipinach. 
W yprodukowano bow iem  now y gatunek r y 
żu, zwanego „cudownym  ryżem ", pozw ala
jący  zw iększyć aż 18-krotnie wydajność 
niektórych p lan tac ji: iw Syjam ie, na F ili
pinach, w  Japonii.

Dzięki „zie lonej rew olucji”  przed ludz
kością stworzą się nowe, wspaniałe pers
pektywy, ponieważ oddali ona w idm o g ło
du.

M ożem y być pewni, że człow iek  przy 
pomocy nauki i techniki znajdzie tysiące 
rozwiązań, aby w  warunkach pokojowych 
zagwarantować ludzkości je j życiow ą egzy
stencję.

(w ik )



„MOST 
ZŁOTYCH 
SERC"

Trzęsienie ziemi, jakie nastąpiło  
w  Peru  31 m aja, pozostawiło k ra jo 
w i, liczącemu niew iele ponad 12 
m in m ieszkańców, saldo w  postaci 
70 tys. zabitych i zaginionych bez 
wieści oraz ponad m ilion poszkodo
wanych. N a  pomoc Peru  pospieszy
ły  liczne kraje, należące do O N Z . 
P ierw sza  pomoc nadeszła z K uby  
ale na jbardzie j efektyw na i  ZSR R . 
który uruchomił specjalny ju n s t  
pow ietrzny” na trasie M oskw a —  
Lim a, stanowiący trasę radzieckich 
sam olotów transportowych, obsługi
w aną bez przerw y przez dłuższy 
okres czasu. Samoloty A N -1 2  1 gi
ganty AN -22 , przebywszy w  pow ie
trzu ponad 21 godzin i pokonawszy  
odległość około 16 tira. km, p rzyw io 
zły pierwsze partie maszyn drogo
wych i  dom y m ontowane z płyt, 
śm igłowce, różne środki transportu, 
wyposażenie dla szpitala pa lonego  
na 200 łóżek 1 d la trzech przedszko

li, leki, odzież 1 ogromną ilość żyw 
ności.

Szczególnie radośnie przyjęto fakt  
przybycia do Peru  75 m łodych le 
karzy radzieckich, w śród  których  
zna jdu ją się aplikanci, lodzie posia
da jący  doświadczenie w  pracy w  
trudnych warunkach. Pediatrzy, 
epidemiolodzy, neuropatolodzy, na
tychmiast rozpoczęli przyjm owanie  
chorych i leczenie rannych w  re jo 
nach, które na jbardz ie j ucierpiały  
na skutek żyw io łow ej klęski, w  d o 
linach i wąw ozach  A ndów , na w y 
sokości p raw ie  3 tys. m etrów nad 
poziomem morza. Razem z nimi 
p racu ją  lekarze kubańscy, którzy  
przyby li tu dosłownie w  \ l lk a  g o 
dzin po katastrofie. Również duże 
znaczenie d la  odbudowy w rejonie  
H uayU s  będą m iały ciężkie m aszy
ny zapowiedziane wśród dostaw ra 
dzieckich.

Prezydent republik i. Juan Velasco  
A lva rad o  wystosował do A . K osy 
gina pismo z w yrazam i głębokiej 
wdzięczności. Oświadczenie z aw ie 
ra jące w ysoką ocenę pomocy r a 
dzieckiej -złożyli m inister zdrow ia  
ł  ubezpieczeń społecznych, Con- 
stantlni, będący tak ie p rzew odn i
czącym komitetu narodowego do 
akcji nadzwyczajnych oraz prze
wodniczący komitetu do sp raw  od 
budow y poszkodowanych rejonów , 
generał V illapa ios, który pow ie
dział, że ludzie radzieccy wnieśli 
„w ie lk i w k ład  w  norm alizację ży
cia w  strefie katastrofy".

K iedy agencja T A S S  doniosła, że 
w  czasie lotu nad Oceanem  A tla n 

tyckim zaginął sam olot A N -22 , w io 
zący do Peru  ładunek dla o fiar  
trzęsienia ziemi, powszechne uczu
cia w yraz ił tygodnik „Olga**: „Tej 
sam ej nocy, kiedy, bye może. gdzieś 
w  wiecznych lodach G ren landii to
czyła się rozpaczliw a w a lka  o życie, 
do rejonu H uaylas nadal p rzyby 
wały ciężkie samoloty. M im o róż
nic języka, narodowości 1 przeko
nań, Peruw iańczyków  i Rosjan ze
spoliła ogólnoludzka solidarność. 
Jest to szczere uczucie, podzielają  
je wszyscy. P eruw lań czyków  i lu 
dzi radzieckich zbratała  ludzka so
lidarność".

Radziecki „most pow ietrzny” do 
Peru. nazwany przez P e raw ia ń rzy -  
k ów  „mostem złotych serc" jest sam  
w  sobie doskonałą Ilustracją pozio
m u radzieckiej techniki lotniczej. 
Rozciąga się on na niespotykanej 
dotychczas długości 16 tys. k ilom e
trów . Jego pierwsza trasa p rzebie
ga z M oskw y  przez M urm ańsk, I s 
landię, Kanadę, K ubę  i Kolum bię, 
a d ruga nad W & ra m i, Austrią. 
Szw ajcarią , M orzem  Śródziem nym . 
M arokiem , Oceanem  Atlantyckim , 
K ubą i Kolum bią. Punktem  docelo
w ym  jest stolica P eru  —  Lim a. W y 
spy A zory  I Berm udy  stanowiły  
punkty orientacyjne radzieckich  
„Anteuszy”. załadowanych leka rza 
mi, pielęgniarkam i, technikami b u 
dow lanym i, k ierow cam i sam ocho
dów , naukowcam i oraz kompletnie  
wyposażonym i szpitalami, lek a r
stwam i, m aszynam i budow lanym i, 
żywnością, odzieżą, ruchomymi 
elektrowniam i itp. „Most pow ietrz-

NIEBEZPIECZNA SAMOWOLA PENTAG
Realizując operację pod krypto

nimem .Pogoń  ', l t  sierpnia br. po 
południa, w  odległości ISO mil na 
północ od wysp Baham a, am ery
kańska m arynarka wojenna, na roz
kaz Pentagonu, zatopiła frachtowiec  
typu J J b e r ty ” , na którego pokła
dzie zgrom adzono 66 ton gazu para
liżującego system nerwowy. G az ten 
zna jdow ał się w  418 betonow ych 
pojem nikach. Specjaliści am erykań
skiej m arynarki, po przybyciu stat
ku na miejsce zatopienia, przez % 
godziny prow adzili przygotowania  
do ostatniej fazy tej operacji. W u - 
da  w d a rła  się do wnętrza statki] o 
godz. 16.45 ecasu w arszawskiego i 
według obliczeń specjalistów, sta
tek znalazł się ma dn ie morskim
o godz. ZL45. Będzie on spoczywał 
na głębokości 5 tys. m etrów .

Jak w iadom o, projekt zatopienia 
śmiercionośnych gasew  w  falach  
Atlantyku w yw o ła ł gw a łtow n e pro 
testy nie tylko w  Stanach Z jedno
czonych lecz również w  W . B ry 
tanii, Wśród m ieszkańców w ysp  
Baham a, oraz mi H a innych k rajów . 
Kom itet do S p raw  Pokojow ego W y 
korzystania Dna M orskiego, istnie

jący  przy O N Z , odbył specjalną ple
narną sesję w  G enew ie  d la  rozpa
trzenia sp raw y  zatopienia gazów. 
W y da ł on oświadczenie, w  którym  
w zyw a  rządy, aby pow strzym yw ały  
się od podobnych kroków.

Chem icy am erykańscy, próbując  
uspokoić obaw y  eałego św iata, 
utrzym ują, że naw et jeśli w  przy 
szłości, wskutek korozji, gaz za
cząłby w ydostaw ać się z pojem ni
ków , zatru łby  tylko n iew ielk i o b 
szar w ód  w okół statku, i 4e na j
później w  ciągu 10 dni słona w oda  
m orska gaz ten by  zneutralizowała. 
Odm ienny pogląd reprezentują inni 
uczeni. D a ł temu w yraz wybitny  
specjalista, kierownik  W ydziału  
Oceanografii Fizycznej przy Insty
tucie Oceanografii Akadem ii Nauk  
ZSR R , prof. W . Stiep&now.

Ogłosił en sw oją  wypowiedź, 
polem izującą z poglądem  speejali- 
s i t i  U S A . Zdaniem  tego uczonego, 
oucriicja „Pogoń ' może mieć nasię- 
psi w.i_ których rozm iary na razie 
truduti nawet przewidzieć. Rejon  
zatopienia pojem ników  znajduje się

& r :

w  granicach najw iększego prądu  
m orskiego —  GoUstrom u. O  jego  
sile św iadczy to, że toczy on 22 
razy w ięcej w ód  niż wszystkie rze
ki globu ziemskiego razem wzięte. 
G o lf strona płynie w  kierunku pó ł
nocno-wschodniej części Oceanu  
Atlantyckiego, ogrzew ając i n aw il
żając klim at kontynentu europej
skiego. Jedna jego odnoga dociera  
do Oceanu Lodowatego Północnego, 
druga k ieru je się na zachód, na po 
łudnie od Islandii i  G renlandii, n a 
stępnie w  stronę Labradoru , skąd  
skręca na południe, w zdłuż wschod
niego wybrzeża Am eryki Północnej. 
W ody  Golfstrom u zasilają w  ten 
sposób ogrom ny, gigantyczny w ir  
między Labradorem  a Is lan d ią  Mo
gą w ięc roznieść zawartość po jem 
ników  po całym  północnym A tlan 
tyku, aż do brzegów  Europy. Co  
więcej, prądy głęb inow e m ogą za
nieść substancje trujące daleko na  
południe, aż da Antarktydy. P rzy 
toczone dane znane są dość szeroko 
i w łaśn ie to tłumaczy zaniepokoje
nie i protesty w yrażane w  w ielu

lentującą

p o j r m i .U i

krajach zarówno  
bliczną. jak  i przez n 
tentne organizacje, w  
Św iatow ą Federację  
Nauk i, reprezentującą  
40 państw .

Zaw arty  w  
tak śmiercionośny, że 
żyw e j Istoty 
jedna tysięczna 
gazów  na dużej 
żadnych gw aranc ji 
W praw dzie  przez 
żano, że proces w y m lu  
biega między oceanami 
no, rozciąga się na m  
nakże, jak w ykazu ją  b< 
kość wym iany w ód  
większa niż sądzono  
tej pory dane w ie lo  
czące rozchodzenia  
substancji trujących  
ścisłe. Ucz O li d  
łożenia, że substancje  
chodzą się w  
gdyż obliczali 
sunka do ca łe j 
pow ażny błąd.

K a p itu ł) N iJu ila j -  ... - 1W01 
gzy r a d z ie c k i p ilo t  w r lą d

Na H u b ie  n a ty ch m ia s t 
„b a n k i k rw i** , p r ze zn a c z ę  
P ie r w s z y m  k r w M t f iw r a  b*
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ny" M oskw a —  Lim a —  M oskw a  
św iadczy o pełnym zaufaniu  do 
technicznej sprawności tych sam o
lotów. Radziecki personel latający  
i techniczny, obsługujący samoloty 
An-12 i An-22, musiał wykazać n a j
wyższy kunszt. Przez Atlantyk am e
rykańscy piloci lata ją ciągle, lecz 
długość trasy z U S A  do Europy  
wynosi 5— 6 tys. kilom etrów , a z 
M oskwy do L im y aż 16 tys. Ponad
to am erykańskie lotnictwo tran
sportowe korzysta z dobrze zorga
nizowanego w o jskow ego  i cyw ilne 
go systemu naw igacji. Natomiast 
piloci An-12 1 An-22, ponieważ P a 
nam a nie w y raz iła  zgody na prze
lot radzieckich sam olotów nad  
sw oim  terytorium , nie m ogą także 
korzystać z am erykańskiego w o j
skowego systemu naw igacji. K o 
nieczność om ijania Panam y pow o
duje. że radzieckie samoloty muszą 
pokonywać długą i bardzo niebez
pieczną trasę nad Kordylieram i, 
gdzie często szalejące burze zm u
sza ją do lotu na wysokości docho
dzącej do 18 000 m etrów. G en era l
nie. współczesne lotnictwo transpor
towe sięga pułapu 12 tys.— 14 tys. 
m etrów. Am erykański samolot 

transportowy C -5  (odpowiednik r a 
dzieckiego An-22) ma m aksym alny  
pułap 12 tys. metrów. Pokonywanie  
trasy nad K ordylieram i przez ra 
dzieckich pilotów  św iadczy nie ty l
ko o ich wysokich umiejętnościach, 
lecz również o olbrzym ich m ożliwo
ściach sam olotów transportowych  
radzieckiej konstrukcji.

ŚW IA T
NA  KTÓRYM  

Ż Y J E M Y

Mb .  Jest to 
Galfstrom

działa w  pewnym  kierunku, toteż 
substancje rozchodzą się ściśle okre
ślonymi drogam i. Należy wziąć tak
ie  pod uw agę, że w ad a  morska 
odznacza się w ielką agresywnością, 
innym i stówy —  potrafi bardzo ak 
tywnie niszczyć różne m ateriały. W  
przypadku am erykańskich pojem ni
ków , do procesu ich niszczenia 
przyczyniać się będzie bardzo w y 
sokie ciśnienie w  w arstw ach den
nych. W zrasta ono na każde dziesięć 
m etrów głębokości o jedną atm osfe
rę. A  zatem na głębokości 5 tys. 
m etrów, n a  jak ie j zatopione po jem 
niki. ciśnienie dochodzi do SM at
m osfer. Oznacza to, że proces nisz
czenia pojem ników  zostanie znacz
nie przyspieszony na dnie oceanu.

U w zględn ia jąc  zdolność oddziały
w an ia  substancji trujących na posz
czególne gatunki ryb. zw ierząt m ar
skich i roślin, należy liczyć się z 
m ożliwością naruszenia układu ró w 
nowagi biologicznej. Substancje tru 
jące, nawet przy m ałym  stężeniu, 
m ogą zabić oceaniczną m ikrofaunę
—  plankton. Planktonem  zaś odży
w ia ją  się ryby  i w ie le  zw ierząt 
morskich. A  zatem rozchodzenie się 
snbstancji trujących może naruszyć 
łańcuchy pokarm owe. S tw arza  to 
niebezpieczeństwo w ym arcia  ograaa- 
nycb m at żywych organizm ów. N ic  
w olno  w ięc nie doceniać również  
pośrednich niebezpieczeństw. Jakimi 
grozi ten nieodpowiedzialny krok.

WÓKOŁ
GIBRALIARSKIEI TRAGEDII

Tragiczna śm ierć gen. W L  
Sikorskiego i je j  mgliste oko
liczności co pewien czas stają  
się od nowa obiektem  zainte
resow ania opinii publicznej 
nie tylko w  Polsce. Być może 
kiedyś, kiedy otwarte zostaną 
tajne arch iw a państw  zachod
nich. w  których przechowuje  
się dokum enty dotyczące n ie
jednej tajem nicy d ru g ie j w o j 
ny św iatow ej, cała p raw d a o 
katastrofie w  G ibra ltarze  zo
stanie u jaw n iona. Na razie 
zagadka pozostaje w  sferze 
hipotez, dom ysłów  I kon tro 
w ersji. P rzed kilkom a tygod
niam i E dw ard  M aksym ilian  
Prchal, pilot sam olotu „L ibe -  
ra to r". w  którym  w  dniu i  
lipca 1943 roku zginą) generał 
W . Sikorski, otrzym ał 5 tysię
cy fun tów  —  w  w yniku  w y 
grane j w  bryty jsk im  sądzie 
spraw y o zniesław ienie go w  
sztuce „Żo łn ierze” R o lfa  
Hochhutha, w ystaw ione j w  u- 
biegłym  roku w  Londynie. A u 
tor sztuki sugerow ał. Iż śmierć 
genera ła Sikorskiego by ła  za 
p lanow ana za zgoda ówczesne
go prem iera W instona C h u r
chilla, wykonana zaś przez p i
lota samolotu —  Prchala. W  
w yniku  rozpraw y  sądow ej —  
Prchal, który organ izatorów  
przedstaw ien ia oskarżył o 
zniesław ienie —  otrzym ał p u 
bliczne zadośćuczynienie —  o- 
raz 5 tys. funtów  —  z tytułu  
poniesionych strat m oralnych.

W  im ie n iu  o r g a n i u t o r ó w  lo n- 
d y t is k ic fo  p r u d s t i w i n i i  o ra z  
w y d a w c ó w  i i t u k i  „ Ż o łn ie r z e "  z ło 
ż on e  z o s ta ło  w  sa d z ie  o ś i ł U d « « -  
n ic ,  i i  z a ró w n o  o rg a n iz a to rz y  Jak  
i  w y d a w c y  —  n ig d y  n ie  w ie r z y l i  
w o s k a rż e n ie  łio c b h u th a , a p re - 
w H U c i f  k o n t r o w e r s y jn e j aztokJ 
p o d ję l i  u w a ż a ją c , iż  b r y ty js k a  pu 
b lic zn ość  m a p ra w o  o b e jr z e ć  w i
d o w is k o , u p rzed n io  p r e z e n to w a n e  
Ju i w  za ch o d n ich  N ie m c ze c h .

W  w y n ik u  u m o w y  ob u  s tron  — 
S p ra w a  zos ta ła  w y c o fa n a  z sadu  i 
o s ta te c zn ie  za m k n ię ta .

E d w ard  M aksym ilian
Prcha l, Czech, stnżący w  cza
sie w o jn y  w  R A F , m ieszka o -

becnłe w  Kaliforn ii. Sztuka 
..Żołnierze” grana była w  lon
dyńskim  „N ew  Theatre” w  o- 
kresle od grudn ia 1968 do 
kwietnia 1969 r. Po ogłoszeniu  
orzeczenia sądowego, autor 
sztuki nic dal za w ygran ą. W  
jednym  z pism m onachijskich  
zamieścił on obszerną w y p o 
w iedź. w  której podtrzym uje  
sw oje zdanie, że katastrofa i 
śm ierć S ikorskiego w raz  z to
warzyszącym i mu osobami b y 
ła z góry ukartowana. N a  po
tw ierdzenie tego przytacza  
on w iele argum entów . T w ie r 
dzi. że przed roztrzaska
niem się samołotu zdążył go 
opuścić nie tylko Prchal, lecz 
i jego  pilot zastępczy, lotnik  
angielski, co by św iadczyło o 
tym, że by ł do tego wcześniej 
przygotowany. Zdaniem  Hoch- 
butha. pasażerow ie samolotu 
ponieśli śmierć jeszcze w  cza
sie lotu i w  momencie rozbi
cia się „L ibera to ra” już nic 
żyli. Jaką śm iercią zginęli —  
autor „Żo łn ierzy " nie umie 
tego określić, ale w skazuje ua 
niezrozum iale zarządzenie rzą 
du Churchilla , który po w y 
dobyciu z morza zw łok ofiar 
katastrofy  zabronił przepro 
w adzan ia  jak ichkolw iek  b a 
dań. P ow o łu je  się Hochhuth  
także na ówczesnego attache 
w ojskow ego  Jugosław ii przy  
rządzie bryty jsk im , który, 
dzięki swoim  bliskim  zw iąz
kom z jedną z bardzo wysoko  
postaw ianych osobistości b ry 
tyjskich, zna tajem nicę kata 
strofy  1 m ógłby  na Jej temat 
bardzo dużo powiedzieć. Od  
niego H ochbutb m iał otrzy
mać zapewnienie, że „to nie 
by ła  zw yczajna aw a r ia ” . Pilot 
P rcha l natomiast konsekwent
nie tw ierdzi, że to by ła  z w y 
czajna aw aria .

I| P ilo t  K. P r c h a l. d o m n iem a n y  
p os ia d a cz  ta je m n ic y

2) O s ta tn ie  id j ę c i *  g e n e ra ła  S i* 
k o rs k ie g o  p rze d  fa ta ln y m  s ta r 
tem

3) ..L ib e ra  t o r "  S ik o r s k ie g o  p<> 
w y d o b y c iu  g o  i  m o n a  o b ok  sk a ł 
G ib ra lta ru



P O W IE D Z IA Ł E M ! Beze mnie
—  głośno i zdecydowanie w y 
rzekł „S ta ry ” , kładąc przed nimi 
słowa ciężkie jak cegły. N a jp ierw  
popatrzyli na zaciętą tw arz „S ta
rego", a późn iej ich spojrzenia 
spotkały się i zrozum ieli że on 
naprawdę nie pójdzie, że nie m o
gą na niego liczyć; ale jeszcze u- 
fa li mu w ciąż tak samo, jak 
przed laty. W iedzie li, że nie 
zdradzi.

— N ie myślcie, że tchórzę! — 
odezwał się znowu, gdy usiłował 
odczytać w  ich wzroku, co o nim 
myślą w  te j chw ili. — N ie  tchó
rzę! I  ja  chciałbym  się odkuć! 
A le  mam sw oje  powody...

— Um aw ialiśm y się —  zachar
czał nadwerężony baryton. —  
Sam zresztą rozwąchałeś w szyst
ko, i zrobiłeś to dobrze. Taki 
skok to drobiazg, ale najpierw  
potrzebne są g iw ery . Forsa leży  
na ulicy. Zobaczą w  naszych rę
kach pukaw ki —  położą p ieniąż
ki bez słowa. Tam  byłeś geroj'—

— Tam  byłem  gero j! —  uciął 
„S tary ". —  Tak, tam  byłem  ge
roj, ale tutaj złam ałem  się. Mam 
sw oje pow ody! Już pow iedziałem ! 
Róbcie beze m nie! Ja nie w iem
o niczym ! I  nie chcę w iedzieć! 
W ynoście się!

—  Wypędzasz? —  nie p rzery
wając w yciskan ia krostki na po
liczku. zapytał „N ochal”  łypiąc o- 
kiem w  stronę kam ratów.

— Pow iedziałem , że nie chcę 
mieć z tym  nic wspólnego!

— Sam nadałeś całą robotę...
—  Grypsowałeś do nas, że cze

kasz ty lko na nasze w y jśc ie !
—  Zw ariow ałeś „S ta ry ” , czy 

jak?
— Nadałem  .. Grypsowałem... 

A le  nie zw ariow ałem ! M ó j syn-— 
„S tary " podszedł do ściany i za
trzym ał się przed portretem , k tó
ry  m ógł uchodzić za jego podo
biznę z czasów młodości —  robi 
pracę dyplom ową, zdobywa dok
torat. Robi to beze mnie! Bez 
m oje j pom ocy! Całe studia ukoń
czył bez m ojej pomocy... W szyst
ko co robiłem , kiedyś, z wam i, i 
przed wam i, robiłem  z m yślą o 
nich! A  teraz... nie ma to żadne
go sensu.

—  W zruszające! —  kpiąco o- 
dezwał się baryton. „N och a l”  za
chichota).

— G ratu lu jem y! Pow iedz jesz
cze, że Polska Ludowa...

—  Tatuś musi być godny syna 
doktora!

—  W ynoście się! N ie chcę, aby 
was tutaj zastał m ój syn, albo 
córka.

K toś gw izdnął przeciągle. 
Wszyscy powstali.

—  Słuchaj „S tary ” ! T y  napra
wdę jesteś już stary i masz m oj- 
rę. Dobra, siedź w chacie. Dam y 
sobie radę bez ciebie. M ógłbyś 
przynieść nieszczęście A le  m y — 
nie cofam y się. Chłopaki muszą 
się odkuć! Sam w iesz dobrze. K i-  
blowałeś razem z nami okrągłe 
siedem kalendarzy i znamy cię 
dość długo, żeby ci ufać. N ik t o- 
prócz ciebie nie m ógłby nas za
kapować...

„S ta ry ” żachnął się, spurpuro- 
w iał, ży ły  na jego skroniach na- 
pęczniały i pulsowały szybko.

—  ...Ty nie złość się! U fam y ci, 
ale dla czystego sumienia, ostrze
gamy. Sam w iesz, jak  jest, nie 
trzeba ci długo tołkować... N ie 
idziesz z nami —  tw o ja  sprawa, 
chociaż paskudnie nas w ystaw i
łeś. P rzyda łby  się jeszcze jeden.

W yszli bez pożegnania. P ie rw 
szy, zwany „N ocha l". D rugi „C e j-  
ko” —  ten, który m iał nadw erę
żony baryton. T rzec i „Łapka " — 
specjalista od wszystkich zam k
nięć. C zw arty  „M iłczek " —  do za
łatw iania roboty „na m okro” ...

„S ta ry " rozchylił obie połów ki 
okna —  nakopcili w  mieszkaniu, 
że było siwo od dymu —  i usiadł 
przy gorącym  piecu. Trzęsło nim
— nie w iedzia ł tylko: czy to za
ziębienie daje znać o sobie, czy 
nerw y tak nim  dygocą, czy może 
tak w łaśnie zaczyna ob jaw iać się 
starość?... Był sam. Chciał być te 
raz sam ze sw oim i m yślam i, k tó
re p rzew ala ły  się pod czaszką, 
jak goniące fale. Rad z podjętego 
postanowienia, uśmiechnął się. 
Dobrze im wygarnął. N iech sobie 
myślą, co chcą. Co mu tam za le 
ży na nich. Stefan zrobi dokto
rat. Iza staje do matury. Doktor 
Stefan Dolański. M ój syn. Zrobi

sobie na pewno w izytów k i. I  mo
że ożeni się. Z wnukiem  będzie 
się chodzić na spacery. „O jciec 
doktora Dolańskiego” — tak będą 
m ówić, m ija jąc go na ulicy. M oje  
uszanowanie. „Dolański, w eźcie 
się za uczciwą robotę. N ie kom 
prom itu jcie rodziny. P rzy ję ła  
was pod dach. Żona ty le czeka
ła...” . Ten  dzie ln icow y to niegłu- 
pi chłopak. M oże w reszcie dadzą 
mu robotę w stoczni? Najgorsze 
to łażenie i dopraszanie się. Ste
fan m iał pogadać z jakimś kole
gą inżynierem . M oże coś załatw i. 
Dobrze, że poszli do stu diabłów ! 
„Dolański, życzę wam  na w olnoś
ci rozumu i w szystk iego na jlep
szego! N ie w racajcie w ięce j do 
m n ie !!!" N ie, panie naczelniku, 
n ie zobaczym y się. Żeby pan s ły 
szał jak odpraw iłem  dzisiaj „N o 
chala” , „C ejk ę” , „Łapkę”  i „M ilcz- 
ka” . Skręciłem  z te j drogi, panie 
naczelniku... „O byw ate l obow ią
zany jest mocą praw a pow iado
mić władze...”  Trzęsie mną, cho
lera jasna! Grypa, czy co?... K a 
pować n ie m ogę, bo to wstrętne. 
Rzygać się chce, jak m yślę o ka
pusiach. Takiego jednego załat
w ili w  Czarnem, podczas ob iera
nia ziem niaków. U top ili w  nim 
nóż i przysypali ziemniakam i. 
N ie  w ydało  się, k to to zrobił. 
„C e jk o ” i „M ilczek ”  nie darow a
liby... Jak nie sami, to podstaw i
liby kogoś i ukatrupią... Zresztą 
nie w iem  o niczym ! To  nie moja 
sprawa. Jezu, jak  mną trzęsie! 
Chyba położę się do łóżka.

*  *  *

—  Pan Dolański w  domu?
—  W domu. Już cztery dni le 

ży chory. Proszę, niech pan dzie l
n icowy wejdzie.

— Cztery dni?... Dzień dobry, 
panie Dolański.

—  Dzień dobry!
— Chorujemy?...
—  Zapalenie płuc, ale na 

szczęście lekkie.
—  Taaak... W ięc od czterech 

dni pozostaje pan w  łóżku?
— Od czterech.

— K to może potw ierdzić?
—  K to  może potw ierdzić? Żona, 

syn, córka.
—  Mało. To  za mało. Rodzina 

nie świadek.
—  A  co się stało, panie s ier

żancie, że pan do mnie?...
—  Co się stało?
—  No tak, bo niby dlaczego 

mam w ykazyw ać alibi? Choruję 
od czterech dni, jak Pana Boga 
kocham. Było pogotowie...

—  O, to już jest coś! Zanotu je
my, spraw dzim y! (P o  krótkim  
m ilczeniu) Dolański, ja  do pana 
przychodzę w  cholernie przykrej 
m isji. Padło na pana nowe cięż
kie podejrzen ie. Usiłowano doko
nać włam ania do m agazynu z 
bronią przy L id ze  Obrony K ra - 
ju „  (znowu m ilczenie i skrzyżo
w an ie spojrzeń). Do magazynu z 
bronią!...

„S ta ry "* siadł w  łóżku i zakasz
lał. N ie  odzyw ał s ię  jeszcze, w y 
trzym ując wzrok dzieln icowego, 
ale uznał w  m yśli, że powinien 
coś pow iedzieć, w łaśnie w  tym 
momencie. Pow iedzia ł w ięc:

—  A  co ja  m ogę m ieć z tym  
wspólnego? Od czterech dni cho
ruję. T o  można sprawdzić. Mam 
gorączkę i nie wychodzę za próg!

—  Dolański...
—  Proszę.
—  To było wasze tow arzystw o! 

„N ocha l”  połknął kulkę...
—  „N ocha l” ?...
—  H m ! A  reszta zd o ła l^ zw iać .
—  No to przesłuchajcie „N o 

chala” . On pow in ien w iedzieć z 
kim był...

—  Dolański, nie róbcie kpinek 
„N ochal" nie ży je. P iszą o tym 
gazety. Dobrze wiecie...

—  N ie  czytam  gazet i o niczym  
nie w iem ! Co ja mogę m ieć 
wspólnego z „Nochalem ” ?

—  O, w ie le ! W spólny fach, 
wspólny wyrok, wspólna odsiad
ka...

■— To  przeszłość! Zacząłem  no
w e ży, ie. N i«, mnie z „N ocha
lem ”  n e łączyło —  uznał jeszcze 
za po rzebne dopow iedzieć: —
Ostatn o, nic mnie z nim  nie łą- 
czyło.

—  Dolański, śm ierdzi w okół 
was! —  pociągnął nosem dzieln i
cowy. —  W y coś w iecie_.

—  Jestem chorym  człow iekiem , 
panie sierżancie i proszę pozosta
w ić mnie w  spokoju. Ja nam 
z tym  nic w spólnego! Po^WSdzia- 
łem już, że zacząłem  nowe ży 
cie. I  to jest praw da!

Sierżant podniósł obie dłonie 
do góry, ale w ca le  nie zamyślał 
kapitulować, chciał jedyn ie  w y 
razić tym gestem, że uznaje cho
robę i potrzebę dania spokoju 
człow iekow i na łożu boleści.

—  Rozumiem ! M am  odejść. O- 
czyw iście odejdę, bo istotnie na
leży się panu spokój. A le  będę 
musiał przyjść jeszcze raz.

—  Proszę m nie n ie straszyć. 
Spię spokojnie.

—  Życzę nadal dobrego snu, 
ale p ryw atn ie pow iem  swoje 
zdanie: tu —  sierżant otw orzy ł 
dłoń i puknął w  nią palcem  dru
g iej ręk i —  kaktus mi wyrośnie, 
jeś li w y  naprawdę nic o te j spra
w ie  nie wiecie!...

DOKONC2ENIE 
W NASTĘPNYM 
NUMERZE
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KOŚCIOŁÓW
POLSKO-
KATOUCKICH

UROCZYSTOŚCI ŚW. APOSTOŁÓW 
PIOTRA I PAWŁA W PARAFII OBÓRKI

W  dniach 28— 29 czerw ca br. 
parafia polskokatolicka pw. 
św. Aposto łów  P io tra  i Paw ła 
w  Obórkach. po w. B rzeg
n Odrą, obchodziła doroczną 
uroczystość parafialną. P a ra 
fian ie  Obórek zw róc ili się k il
ka lat temu do w ładz d iece
zja lnych  Kościoła Polskakato- 
lick iego we W rocław iu  z proś
ba o przysłanie im polskoka- 
to lick iego księdza.

W  Obórkach istn ie je  śred
n iow ieczny kościółek z zabyt
kow ym  tryp tykow ym  ołta

rzem . Kościół ten uznany jest 
jako jeden z najstarszych za 
bytków  Z iem i B rzeskiej, pa
m ięta jący jeszcze czasy P ia 
stów. Obecnie w  Obórkach 
duszpasterzuje ks. m gr M a
rian Kościński.

W  p ierw szym  dniu tegorocz
nych uroczystości para fia l
nych w  Obórkach w n iedzielę 
p rzyby ł z W rocław ia  Dziekan 
W rocławski, ks m gr Euge
niusz E lerowski. k tóry  udzie
li !  dzieciom  I K om unii Ś w ię 
tej, celebrow ał uroczysta Su

mę i w ygłosił okolicznościowa 
naukę. N azaju trz, w  dzień 
Patronów  parafii, p rzybył 
Rządca D iecez ji W rocław sk iej, 
ks. W alerian K ierzkow sk i, w 
asyście ks. dziekana z Żaga
nia oraz ks. Bolesława Szkud- 
larczyka z W rocław ia . Naukę 
po I-E w an ge lii w ygłosił ks. 
dziekan W iesław  Skolucki. a 
na zakończenie przem ów ił ks. 
adm inistrator K ierzkow ski. 
P o  uroczystym  nabożeństwie, 
w  czasie którego pod k ierow 
nictwem  i p rzy  m uzyce m ie j
scowego duszpasterza śpiewał 
w ie log łosow y  chór parafia lny, 
odbyło się zebranie Rady P a 
rafia lnej, któremu przew odn i
czy ł ks. W. K ierzkow ski.

M A R IA N  R O W S K I

WYCIECZKA
RELIGIINO-
KRAJOZNAWCZA

C
Pięćdziesięcioosobawa gru 

pa z Pa ra fii Polskokato lick ie j 
w  Bukow ie M orskim  w yru szy
ła autokarem  do Gdyni, gdzie 
w zięto  udział w  uroczystości

para fia lnej ku czci W n iebo
wzięcia N ajśw iętszej M aryi 
Panny.

M ie jscow y proboszcz. ks. 
m gr Z. M ędrek, pow ita ł serde
cznie w ycieczkę, w p row adza 
jąc ją  procesjonaln ie do ko
ścioła.

W  czasie uroczystej Sumy 
celebrow anej przez ks. dzie
kana Czesław a Jankowskiego 
m iejscow i parafianie, jak i u- 
czestn icy w ycieczk i, p rzystą
p ili do Stołu Pańsk iego i w y 

słuchali okolicznościow ego ka 
zania wygłoszonego przez ks. 
adm. Stefana Mościpana.

T ę  piękną i wzniosłą uro
czystość kościelna zakończono 
pieśnią: . Boże coś Polskę".

Podczas zw iedzan ia G dyn i 
obejrzano niszczyciela „B u 
rzę " oraz „B a torego” . W  O li
w ie  zw iedzono katedrę 1 w y 
słuchano koncertu organow e
go.

W ycieczkow icze w róc ili za 
dow olen i i pełni m iłych w ra 

żeń. W szyscy bow iem  b y li po 
raz p ierw szy w  te j części W y 
brzeża. k tóre  w sław iło  się w 
czasie obrony W esterp la tte i 
P oczty  G dańskiej.

M inistranci w  nagrodę za 
sumienne w ykonyw an ie  obo
w iązków  w  kościele, zostali 
zw oln ien i z opłat za w yc iecz
kę, a m łodzież płaciła niecałe 
p ięćdziesiąt procent. Różnicę 
pokrył ks. adm inistrator z 
w łasnych funduszy.

S.M.

Z  K O Ś C IO ŁÓ W  PO LSK ICH  W  STA N AC H  Z J E D N O C Z O N Y C H

C z ło n k o w ie  S p e c ja ln e j K o m is j i  K o n s ty tu c y jn e j P o ls k o n a ro d o w e j S p ó jn i. S ied zą  
od l e w e j :  ks. E d w a rd  S o b o le w s k i, ks. bp  T . F . Z ie l iń s k i {P ie r w s z y  B isku p  
P N K K ) ,  W a lte r  Lastń sk i. S to ją :  E d w a rd  B ia la g o w ic z . W in c e n ty  J u ik ie w ic z ,  P io i r  
P a d a ła , T a d eu sz  H ysz. K o m is ja  na p os ied zen iu  21— 22 l ip r a  tar. o p ra c o w a ła  z a le 
cen ia  zm ian  w  K o n s ty tu c ji P u lsk on a rn d o  w e j S p ó jn i, d o s to s o w u ją c y c h  p ra c ę  te j 
in s ty tu c j i  do n o w y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia  s p o le c z n o -k o ś c ie ln e g o  w  A m e ry c e .

>

P o ls k i N a r o d o w y  K o ś c ió ł K a t o l ic k i  w  .A m e ryc e : u c z e s tn ic y  K o n fe r e n c j i  
K o m it e tó w  P a ra f ia ln y c h  S en io ra tu  C a m e g ie  p rzed  k o śc io łem  p od  w e z w a 
n iem  W s zy s tk ic h  Ś w ię ty c h  w  C a r n e g i f ,  P . A . W  ś rod k u  P ie r w s z y  B isku p  
P N K K  —  T a d eu sz  F . Z ie lir is k i.

r o to :  A R C H IW U M

P re z e s  Po lsk o  naród  o w e j  S p ó jn i,  W in c e n ty  J u rk ie w ic z , 
w y g ła s za  o d c z y t  na tem a t t e j  in s ty tu c j i



Przed 
progiem 
trzeciego 
Millenium

...„Szukajcie praw dy jasnego promienia  

Szukajc ie  now ych nieodkrytyeh dróg"...

ak pisał uczestnik 
powstania stycz
niowego, poeta 
dramaturg, no
welista, który 
szczerym  uczu
ciem darzył swo

je m iasto rodzinne. Kalisz,
zachwycał nie ty lko Adam a 
Asnyka. W spółczesny przy
bysz szuka tu tajem nic prze
szłości i  odkryw a uroki cza
su, w  którym  żyje.

Bo też K a lisz to  p rzedziw 
ne miasto, przecięte wstęgą
rzeki Prosny i siecią kana
łów  spiętych klam ram i mos
tów , łączących schludne i m a
low nicze uliczki. B lisko 63 ty 
siące stałych m ieszkańców 
K alisza  chlubi się tu histo
rią, a zarazem tw orzy nowe 
dzie je  swej siedziby.

Ostatnie dw udziestopięciole- 
cie darow ało miastu nowe o- 
siedla, w  których znalazło po
mieszczenie przeszło dwa
dzieścia tysięcy osób. R oz
w ój urbanistyczny idzie w 
parze z rozw ojem  przemysłu. 
I  tu znów współczesność d zi
wnie w iąże się z tradycją. W  
starożytnej Caliss'i, w  m iejs
cu, gdzie zapewne przed w ie 
kam i brodaci kupcy ze 
Wschodu rozkładali m od lite
wne dywaniki, by uczcić A l 
lacha —  dziś nowoczesna fa 
bryka produkuje podobne d y 
wan ik i zwane „m od litew n i
kam i” , które są eksportow a
ne do K uw ejtu  i A rab ii Sau
dyjsk iej. Tam , gdzie rozlega
ły  się dźw ięki rzym skich in 
strum entów przyw iezionych 
przez kupców z Im perium

Romanum —  w ie lk i zakład 
przem ysłowy dumnie noszący 
starożytne im ię m iasta —  
produkuje tak poszukiwane 
na Zachodzie i w  Południo
w ej Am eryce  —  pianina.

K a lisz współczesny tętni 
bujnym  życiem  kulturalnym . 
K a lisk ie spotkania teatralne 
stały się w ydarzen iem  w  
skali k ra jow ej- Od kilku lat 
w czasie obchodzonych tu 
„D ni K a lisza " zjeżdża ją  tea
try Polsk i środkow ej —  P o z 
nania, Łodzi. Gniezna, Lu b li
na, W arszaw y i oczyw iście —  
bierze także udział teatr w  
Kaliszu, w ystaw ia jąc ciekawe 
festiw a le  sztuk współczes
nych i klasycznych. Spotka
nia te uzupełniają teatry z 
Koszalina i Z ie lonej Góry, 
podtrzym ując żyw e zw iązki 
tyth  ziem  z W ielkopolską.

U dział najstarszego miasta 
Po lsk i w  dw uw iekow ej tra 
dycji teatru narodowego jest 
przecież niemały. 168 lat liczy 
bow iem  T eatr  im. W ojciecha 
Bogusławskiego. P rzez  ten 
szmat czasu przybytek  M e l
pom eny w ielokrotn ie zm ie
niał swą siedzibę, by "  -esz- 
cie osiąść na stale -^—prze
pięknej, klasycznej budow li. 
P raw ie  każdy w idz, entuzja
sta sztuki dram aturgicznej, 
zanim  uda się do teatru b łą
dzi chw ilę po rom antycz
nych zakątkach rozległego 
parku, jakby szukając w

F o t. R . M ie lc a r e k  K a lis z  —  R a tu sz

F o t . J . W a la s zc zy k K a lis k i t n l r

Fot. R. Mirlcarek Prosną — przystań wioślarska



F o t . J. K u c z y ń s k i

m głach jesiennych, czy też 
w  ostrej b ie li zim owych w ie 
czorów  cienia poety, który 
może tutaj znajdował sens 
życia, pisząc stro fy  filo zo fic z 
nych sonetów.

Osiemnaście w ieków  ist
nienia Kalisza —  bo przecież 
już w  I I  w ieku  Claudios P to- 
looieusz w  swym  dziele „Z a 
rys G eog ra fii”  wspomina o 
Calisi. ludow ym  mieście —  nie 
m ogło pozostać bez w p ływ u  
na zainteresow ania archeo
logów . I  oto przedziw ną ko
le ją  losu, za naszych dni 
spod ziem i — dotkn iętej ręką 
uczonego, ziem ia znowu od

k ryw a  swe tajemnice. Na 
przedm ieściu Kalisza, na Za- 
wadziu , odnaleziono funda 
m enty m onum entalnej ko le 
giaty. Znaleziono tu także 
słynną kaliską patenę. S reb 
rną, częściowo pozłacaną, z 
w yry tym  na n iej ohrazem: 
sceną ukrzyżowania i m aleń 
ką sceną Zw iastow ania.

W  muzeum kaliskim  m iło
śn icy przeszłości znajdą w ie
le  c iekaw ych  eksponatów; 
broń, cenne obrazy, arcydzie
ła rzem iosła artystycznego, 
starorzym skie m onety z ok 
resu, kiedy to przez dawną 
osadę handlową Calisia prze

K u b ea s  . .Z d ję c ie  z  K n y r i ”

ciągały ładowne karawany 
kupców rzym skich ze W scho
du z zakupionym na „bursz
tynow ym  szlaku” jantarem  —  
czy li bursztynem, cennym 
surowcem  do w yrob ów  ozdób 
dla pięknych rzym ianek i cór 
Wschodu.

Z wyrazam i dum }’- kalisza- 
nie m ówią, że na teren ie ich 
miasta pracuje przeszło 100 
zakładów  przem ysłowych.

Cieszą się także z upięk
szenia m iasta pom nikiem  z 
w izerunkiem  znakom itej po
etki, M arii Konopnick iej, któ
ra w  tym  m ieście m ieszkała
i tworzyła. Drugą współczes

ną pisarkę, M arię Dąbrowską, 
uczci! K a lisz  now ym  osied
lem  pod nazwą „K a lin ie c ” .

Ze słońca dnia dzisiejszego 
wracam y znów w  m roki dzie
jów . Na naszej drodze spoty
kamy stare św iątynie. W zno
sili je  w ładcy św ieccy, dos
to jn icy  duchowni i  b ezim ien
na rzesza pospólstwa. Jest 
ich w  Kaliszu  w ie le  i  są one 
nieocenionym skarbcem sztu 
ki i pam iątek. W ejd źm y do 
jednego z nich, do kościoła 
św. M ikoła ja . W  św iątyn i jest 
dość mroczno, ale w  głębi, w  
głów nym  ołtarzu w idać jasno 
ośw ietlony ogrom ny obraz 
„Z d jęc ie  z K rzyża ”  —  dzieło 
warsztatu  m istrza flam andz
k iego m alarstwa —  w ie lk iego  
P io tra  P aw ła  Rubensa.

Zd jęc ie  z K rzyża : ciało
Chrystusa zsuwa się bez
w ładnie w  czułe, trosk liw e rę 
ce M atki Bożej i k lęczącej o- 
bok M arii M agdaleny. Z 
ciem nego tła obrazu wśród 
barwnie odzianych postaci 
jasną plamą odcina się C hry
stus. Naciągn ięte m ięśnie 
Chrystusowe, nabrzm iałe ży 
ły  świadczą o przebytych 
cierpieniach. C ierp ien ie m a
lu je się w  zastygłych rysach 
pięknej g łow y  —  dotkn iętej 
rubensowskim pędzlem .

H istoria nabycia tego d z ie 
ła jest dość n iezw ykła, bo
w iem  zw iązana jest z uch
w ałą sejm ow ą z 1620 r., k tó
ra m ów iła  o konieczności 
przygotow an ia się do wojny 
z Turkam i. Do prowadzenia 
w ojny konieczne by ły  p ie 
niądze. Postanowiono w ięc 
zaciągnąć pożyczkę zagrani
czną. D la w ypełn ien ia  m isji 
delegow any został P io tr  Ż e
romski. sekretarz kró lew sk i i 
adm inistrator m ennicy byd
goskiej, którem u zlecono w y 
jazd w  te j spraw ie do N id er
landów. Pertrak tac je  jego z 
namiestnikiem  F landrii nie 
dały oczekiwanych rezu lta
tów  ani natury finansowej, 
ani też politycznej, ale umo
ż liw iły  mu nabycie obrazu 
p ierwszego m alarza F landrii
—  Rubensa. W  roku 1631 ob 
raz o fiarow any został kościo
łow i. Pco iim o  burz, ja i ie  
p rzew ala ły  się nad miastem
i krajem , po dzień dzisiejszy, 
flam andzk ie płótno jest oz
dobą kościoła w  Kaliszu.

O historii dzieł sztuki w 
kościołach kaliskich, o histo
rii na jcenniejszego zabytku 
m alarstwa w  Kaliszu  opow ia
da jeden z m ieszkańców. Sło
wa jego w yczarow u ją  pra
dzie je  i odkryw a ją  piękno 
stare, w którym  tak w ie le  
można odkryć b liskiej nam 
treści humanistycznej. Szczę
ś liw e jest to m iasto, gdzie w  
przededniu jego  trzeciego ty 
siąclecia można spotkać lu 
dzi, którzy sercem swym  jak 
klam rą splatają przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość 
swego miasta w  jedną całość.

T A D E U S Z  B U D Z Y Ń S K I
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KWIATY -  
SYMBOLE 

NARODÓW...
Kwiaty, uśmiechy słońca, 

jak mówi starodawne przy
słowie i nie ma chyba czło
wieka. który by ich nie lubił, 
który by ich nie otrzymał, lub 
nie obdarował nimi ukochaną 
osobę. M ają kwiaty swoje 
znaczenia. symbole, były 
przedmiotem kultu, magii — 
ale niektóre z nich są rów 
nież symbolami wielu kra
jów. Wiedzą o tym wpra
wdzie nieliczni, a jednak tak 
jest.

Przyroda nie poskąpiła im 
barw i kształtów tak dosko
nałych, że od najdawniej
szych czasów kwiat splótł się 
po prostu z losem człowieka. 
Zdobił ołtarze bogów, posą

gi bóstw, przyozdabiał uro
dę kobiet. Kult kwiatów zna
lazł też swój wyraz w  wielu  
zabytkach antycznej archi
tektury, malarstwa i rzeźby. 
Kwiaty także stanowiły nie
jednokrotnie podstawowy e- 
lement herbów rycerskich — 
a w  wielu wypadkach stały 
się sympatycznym godłem 
niektórych narodów.

Np. piękny i tajemniczy 
kwiat lotosu był kiedyś sym
bolem dawnego Egiptu i 
Indii. Wierzono tam, że Jo- 
tos jest niejako wyobraże
niem słońca, a każda jego 
część oznaczała co innego. 
Symbole lotosu umieszcza
no ria rękach bogów lub po-

P o d w ó jn a  ló ża  T u d o ró w  — 
k w ia t  n a r o d o w y  A n g li i

za ich głowami jako oznakę 
panowania nad światem.

W  starożytnym Egipcie lo
tos otaczany hył wyjątkową  
czcią — jako, że wyrastał na 
życiodajnych wodach Nilu. z 
nim więc wiązano symbol 
płodności, nieśmiertelności i 
zmartwychwstania. W yobra
żał także słońce — gdyż pła
tki jego otwierały się wraz 
ze wschodem słońca a zamy
kały o zachodzie.

O fiarowywano go bogom, 
zdobiono nim świątynie. Do 
dziś w  zachowanych zabyt
kach sztuki staroegipskiej 
powtarza się często charak
terystyczny rysunek lotosu. 
Godłem narodowym dalekiej

Japonii jest dotychczas mi
sterny kwiat (nie, nie kwit
nącej wiśni jakbyśmy myśle
li) chryzantemy, przyjęty 
jeszcze w  V III w. n.e. Chry
zantema jest też bez wątpie
nia najczęstszym motywem  
sztuki japońskiej. Rysunek 
je j o 16 płatkach na karma
zynowym tle używany był 
wyłącznie przez cesarzy ja 
pońskich. Istnieje w  tym 
dalekim i sympatycznym  
kraju specjalny „dzień chry
zantemy".

Dawną Persję symbolizo
wała natomiast róża. Jak po
wiada piękna legenda perska 
narodowy poeta tego kra
ju Firadusi — autor poematu 
„Ogród różany" — był w  
młodości niewolnikiem i kie
dyś ofiarował swemu władcy 
piękną różę.
— Cóż chcesz w  zamian? — 
zapytał władca.
— Masz panie siłę i mądrość, 
ale siła przeminie jak trwa
łość tej róży, a mądrość 
twcia i szlachetność znstanie.
— Słowa te dały mu .^n o ść , 
a starożytnej Persji wieszcza,

dtkeiezeiie la str. 16

ODPOWIEDZI
P R A W N I K A

Pan  w .  P . O p o le  —  N ie
m o ż e m y  s ię  w y p o w ie d z ie ć  
w  s p ra w ie  a u to ry ta ty w n ie ,  
g d y ż  n ie  zn a m y  treśc i ca 
łe j  u m o w y  u b ezp ie c ze n io 
w e j z a w a r te ]  w  P Z U . M o 
g l ib y ś m y  się  w y p o w ie 
d z ie ć  z n a ją c  o d m o w ę  P Z U  
na p iśm ie , k tó rą  o tr z y m a 
ła  p e w n ie  P a n a  zn a jo m a . 
N a d m ie n ia m y , że  od  o d 
m o w n e j d e c y z j i  P Z U  p r z y 
s łu g u je  o d w o ła n ie  w  c ią 
gu  3Q d n i od  j e j  o t r z y 
m an ia  d o  je d n o s tk i nad
rz ę d n e j P Z U .

P A N  A . K . W O L B R O M  — 
W o b e c  z a p ła ty  c zyn szu
p o p rze d n ie m u  w ła ś c ic ie 
lo w i je s t P a n  z w o ln io n y  
od  p ła ce n ia  c zyn szu  no
w em u  w ła ś c ic ie lo w i.  J e ś li
b y  je d n a k  zos ta ł P a n  są 
d o w n ie  p o zw a n y  o  pon o 
w n e  za p ła c e n ie  czyn szu ,
w te d y  p o w in ie n  P a n  p r zy -  
p o zw a ć  do  s p r a w y  p o p 
r z e d n ie g o  w ła ś c ic ie la  i 
b r o n ić  d o w o d e m , że
n a le żn y  c zyn s z  zo s ta ł u re
g u lo w a n y  i  ią d a ć  od  n ie 
go  z w ro tu  za p ła co n eg o  
czyn szu .

P a n  Ż . P . G łu c h o ła z y  —  
S p ra w a  n łe  je s t  d la  nas 
zro zu m ia ła , g d y ż  ra z  p isze  
P a n  o  re n c ie  in w a lid z k ie j  
a ra z  o  e m e ry tu r z e , t o  
zn a c zy  o  re n c ie  s ta rc z e j.
C o  d o  r e n ty  in w a lid z k ie j ,  
to  w o b e c  p rzy zn a n ia  P a 
nu O  g r u p y  in w a lid z k ie j  
m a P a n  p ra w o  na te j

p o d s ta w ie  zw ró c ić  się do  
Z U S  o  p o d w y ż k ę  re n ty . 
M a P a n  tak że  p ra w o  sta
ra ć  s ię  o  r e n tę  s ta rczą , 
c z y l i  e m e ry tu r ę  i je ś l i  ta 
ka  zos ta n ie  p rzy zn a n a  ma 
P a n  p ra w o  w y b o ru  re n ty  
k o r z y s tn ie js z e j.  W s ze lk ie  
s z c z e g ó ły  1 in fo r m a c je  u- 
zysk a  P a n  w  O d d z ia le  
Z U S  w  O polu .
P A N  f i .  G . S T R Z A Ł K O 
W O  —  W  o d p o w ie d z i na 
lis t  w y ja ś n ia m y , że  je ś l i  
d ru ga  s tro n a  lż o n a ) n ie 
w n io s ła  r e w iz j i  od  w y r o 
ku, to  w y r o k  s ię  u p ra w o 
m o cn ił i  m o że  P a n  sam  
lub p rze z  a d w o k a ta  z a 
m ó w ić  i  o d eb ra ć  z Sądu 
ta k  zw a n y  ty tu ł w y k o n a 
w c zy , c z y l i  w p is  w y ro k u , 
k tó ry  je s t  d ok u m en tem  
r o z w o d o w y m .

P a n i S. M . S an tok  —
C ó rk a  P a n i m a p ra w o  k o 
rzy s ta n ia  z r e n ty  ro d z in 

n e j (p o  z m a r ły m  o jc u ) bez 
w zg lę d u  n a  w ie k ,  g d y  je s t  
in w a lid k ą  I  lu b  I I  g ru p y , 
co  w  d a n ym  w y p a d k u  za
ch od zi. R en ta  u le g a  z a w ie 
szen iu  je ś l i  Z U S  w  ca ło śc i 
o p ła ca  j e j  p o b y t  w  Z a k 
ła d z ie  s p e c ja ln y m , s t a r a 
n ia  o  z a k w a li f ik o w a n ie  
c ó rk i d o  I lu b  I I  g ru p y  
in w a lid ó w  w in n a  P a n i 
ro zp o czą ć  b e z z w ło c z n ie  
n ie  c z e k a ją c  na u k o ń c ze 
n ie  18 la t  ż y c ia  c ó rk i. 
W s ze lk ie  b liż s z e  In fo rm a c 
je  ł fo rm a ln o ś c i w in n a  P a 
n i z a ła tw ić  w  Z a k ła d z ie  
U b ezp ie c ze ń  S p o łe c zn y ch .

P A N  K . O. Ł A Z A N Y  -  
O d s zk o d o w a n ie  n a le ża ło 
by się P an u  ty lk o  w  
p rzy p a d k u , je ś l i  o r z e c z e 
n ie k o m is ji le k a r s k ie j  do  
s p ia w  in w a lid z tw a  (s tw ie r 
d za ją c e  in w a lid z tw o ) o r z e 
ka , że  s to i on o  w  zw ią zk u  
p r z y c z y n o w y m  z ch o rob ą

za w o d o w ą , to  zn a c zy , że 
o p o n ia k  p o w s ta ł na sk u 
te k  p ra c y  z a w o d o w e j.  Je
ś li zaś  o rz e c z e n ie  K o m is j i  
le k a r s k ie j  te g o  nie
s tw ie rd za  b ra k  je s t  p o d 
s ta w  do żąd an ia  o d s zk o 
d o w a n ia .

P R A W N IK

W y tn i j  ten  ku pon . 

O p isz d ok ła d n ie

s p ra w ę  w l i ś ' '  do 

re d a k c ji,  a V ^ r y -  

m asz b ezp ła tn ą  p o 

rad ę  p raw n ą .

m
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Z CZYTELNIKAMI

PIOTR
z Rzeszowa

N ie  zgadzam y się z opinią 
Pana na tem at artykułu a 
wychow aniu  seksualnym  w  
dzieciństw ie. Dzieciom  pyta 
jącym  o te spraw y należy 
m ów ić  ̂  c zerze i otw arcie, 
lecz zawsze w  zależności od 
ich wieku. O kłam yw an ie 
dzieci, bocianam i I znalezie
niu w  kapuście, utw ierdzi 
ich w  przekonaniu, że k łam 
stw o jest czymś dobrym , sko
ro rodzice chętn ie się nim 
posługują.

T. P.
Łomianki

Artyku ł w  „R odzin ie”  za
rzucający Ks. Kard. W o jty le  
posługiwanie się zbyt ogó l
nym i pojęciam i w  liście pas
terskim  do w iernych  nie 
m iał żadnych złych intencji. 
Autor A r tyk u łu  chciał po
prostu- ‘"skrytykować, n iezro
zum iały d la ludzi prostych, 
sposćh w yrażan ia się teo lo
gów  i duszpasterzy. Jako 
przykład przytoczył kilka 
zdań z listu pasterskiego Ks. 
Kard. W o jty ły . Co do spraw y 
nieomylności, to chyba nam 
nie można postaw ić zarzutu, 
że sami chcemy być n ieo
m ylni. Absolutnej praw dy 
nie głosiliśm y nigdy. U w a ża 
m y, że n ieom ylny m oże być 
ty lko  Bóg. Poza  Bogiem

wszyscy są om yln i: papieże,
biskupi, księża, synody, so
bory ttp. W  naszym przeko
naniu nawet orzeczenia Sobo
rów  Pow szechnych nie m ają 
rangi nieomylności. Jeśli zb ie 
rze się np. stu niew idom ych, 
c zy  ich możność w idzenia bę
dzie przez to w iększa? Jeśli 
zb ierze się stu ludzi om yl
nych, czy  p rzez to, że jest ich 
100 mogą stać się nieom ylni? 
W sze lk ie  tego rodzaju tw ie r
dzenia o nieom ylności nie 
m ają żadnych podstaw  ani 
b ib lijnych , ani rozumowych. 
Należałoby skończyć z tym 
raz na zawsze i nie ogłupiać 
do reszty prostych łudzi w ia 
ry. A u toryte t orzeczeń sobo
rów . czy  synodów podbuduje 
się na jlep ie j, jeś li orzeczenia 
te będą rozsądne i zgodne ze 
zdrow ym  rozum em. A  już 
kom pletnym  nonsensem jest 
dogmat o  nieom ylności pa
pieskiej.

Dyskusje na tem aty teo lo
giczne uważam y za potrzeb
ne i pożyteczne. W  ogniu dy 
skusji lep ie j krystalizu je się 
nauka o Bogu i  sprawach 
Bożych. K ry tyk u ją c  poglądy 
innych wyznań zmuszamy te
ologów  do myślenia, sam! 
m yślim y intensywniej, p ro 
w oku jem y k ry tykę  naszych 
pog lądów  i w  ten  sposób n ie 
ma zastoju w  relig ii, lecz 
trw a  w alka rellg ijno-ideo lo- 
giczna, budząca w iększe za
interesow an ie spraw am i w ia 
ry. Oby ty lko w alka taka od
byw ała  się w  duchu chrześ

cijańsk iej m iłości, tzn_ przy 
mocnym atakowaniu pog lą
dów, ale z zachowaniem  sza
cunku dla ludzi, k tórzy je 
głoszą. W iem y, że nie jest to 
spraw a łatw a i w ym agająca 
dużego wyrobien ia duchowe
go.

D zięku jem y Panu za w y t
łum aczenie różn icy m iędzy 
„D n iem  Pańsk im " a końcem 
świata. „Dzień Pańsk i", jako 
dzień radości z powodu spot
kania się z Bogiem , jest dla 
ludzi w iernych  Bogu bardziej 
odpow iednim  pojęciem  an iże
li koniec świata, k tóry  budzi 
lęk i grozę.

RYSZARD D.
T arnów

Sen Nabucbodonozora, op i
sany w  drugim  rozdzia le księ
gi Daniela, został dostatecz
nie w ytłum aczony przez sa
m ego proroka. Poszczególne 
części posągu obrazow ały  ko
le je  losów  następców Nabu
cbodonozora i ich królestwa. 
P rzy  okazji p rorok  Dan iel za
pow iedział nadejście innego 
królestwa, kró lestw a Bożego, 
kró lestw a Mesjańskiego. W  
interpretacji b ib lio tów  chrze- 

t ścijańskich proroctw o to  ziś
ciło się z chw ilą p rzyjścia  
Mesjasza. C ztere j kró low ie, 
przedstaw ieni jako cztery  
bestie, oznaczają u Daniela

kró lestw a pogańskie, rządzą
ce się twardym i, bezw zg lęd 
nymi prawam i tego świata; 
królestwa, którym  przewodzą 
s iły  demoniczjłc, diabelskie. 
P rzeciw staw ien iem  tych kró
lestw  będzie kró lestw o Boże, 
zstępujące z niebios. P rorok  
Daniel opisał moment p rzeło  
m ow y historii ludzkiej, chw i
lę powszechnego sądu nad 
królestwam i pogańskim i oraz 
chwalebne zapoczątkowanie 
królestwa Bożego. C zy  to się 
wszystko w ypełn iło? Jeśli 
w ierzym y, że p rzyjście na 
św iat Mesjasza —  Jezusa 
Chrystusa. zapoczątkowało 
K ró lestw o Boże na ziem i, to 
m ożem y pow iedzieć, że speł
niło się proroctw o Daniela.

,,S taro w ieczny”  oznacza u 

Daniela to, że Bóg jest w ie 
czny. N ie  jest to nazwa B o
ga, lecz określen ie Boga przez 
Jego przym iot w ieczn ości

M ichał —  książę, oznacza 
M ichała anioła, b iorącego 
w  opiekę „naród w ybran y” . 
Czas ucisku jest niczym  in
nym  jak  czasem prześlado
wań, których przecież nie 
brakło narodow i izraelskie
mu w  ciągu jego historii. In 
na rzecz, że w ie le  z tycb 
prześladowań prow okow ali 
sami Izraelic i już to n ieroz
sądną polityką już też nie
w łaściw ą postawą.

W ysw obodzen ie ludu ozna
cza w ybaw ien ie  z  n iew oli ba
bilońskiej.

Ks. E. B-

0
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którego sława przetrwała 
dłużej niż wielu władców te
go kraju Tulipan znów przez 
bardzo długo był symbolem  
Turcji! — a nie jakbyśmy 
sądzili Holandii. Zresztą 
kwiat tulipanu był częstym 
motwem dekoracyjnym
sztuki Bliskiego Wschodu. Z 
Turcji też pochodzi wiele 
jego pięknych odmian. Go
dłem narodowym Hiszpanii 
stał się natomiast piękny o- 
woc granatu — symbol obfi
tości i urodzaju. Pierwotnie 
był on herbem królestwa 
Grenady i dopiero po jej o

panowaniu przez Hiszpanów  
stał się wraz z różą aragoń
ską herbem Hiszpanii.

Filip II Hiszpański zwykł 
ponoć mawiać, że życzyłby 
sobie mieć tylu przyjaciół ile 
ziaren liczy owoc granatu.

Znakiem narodowym Anglii 
była początkowo róża polna.
A  zaczęła się ta historia z 
różą jeszcze w  X V I wieku 
gdy Henryk V II  usiłował po
godzić zwaśnione rody Y o r
ków i Lancasterów — i o 
dziwo o ile nie pomogły rady 
i groźby królewskie, to sku
tecznym sposobem okazało 
się połączenie herbów obu 
skłóconych rodów. K ról po 
prostu połączył herby biaJej 
i czerwonej róży w  ten spo
sób, że białą umieścił na tle 
czerwonej — tak to narodziła  ̂
się słynna róża Tudorów, kró- - 
lewski kwiat w  Anglii.

Symbolem Szkocji stał się 
natomiast niepozorny kwiat 
ostu — dzięki któremu, jak 
głosi legenda, Szkoci odnieśli 
cenne zwycięstwo nad Duń
czykami. Bowiem gdy, w  cza
sie jednej z licznych inwazji 
duńskich — wojska ich nocą 
podkradały się do obozu 
szkockiego, jeden z napast
ników nastąpił bosą stopą na 
oset i krzyknął z bólu. Krzyk  
jego zdradził Szkotom zbli-

lu i i p  in  —  
k w ia t
n a ro d o w y  T u r c j i

zające się niebezpieczeństwo 
i od tych czasów oset ozdo
biony koroną stał się kwia
tem narodowym Szkocji.

Godłem Francji jest, jak  
wiadomo, słynna lilia Burbo- 
nów. Wprawdzie niektórzy 
historycy stwierdzili, że rysu
nek ten wyobrażał początko
wo nie lilię lecz irysa — bo
wiem według legend- gdy 
dawni Frankowie w^Sferali 
króla, zamiast berła wręczali 
mu kwitnący kwiat irysu. 
Pierwszym władcą francus
kim, który użył lilii jako 
swego godła, był Ludwik VIII.

A  Polska? Niestety, nie po
siadamy swego przedstawi
ciela wśród kwiatów, choć 
niewiele ku temu brakowało... 
Otóż — w  roku 1914 w  pra
sie warszawskiej rzucono po
mysł aby i Polacy wzorem  
innych narodów obrali sobie 
swój własny kwiatek narodo
wy. A le  nie było zgody w  
narodzie, bo to jedni chcieli 
aby bratek — ten niepozorny 
znak braterstwa i poi^dna- 
nia symbolizował nasi*Jbno- 
ty, inni znów proponowali 
mak polny. Kobiety oczywi
ście wysunęły niezapominaj
ki i nieśmiertelniki itd. Je
dnak projekt, jaki wysunął w  
tym czasie publicysta „Ga
zety Kujawskiej" — był bez 
wątpienia najbardziej orygi
nalny i godny poparcia.

„Niech to Bez będzie na
szym kwiatem i naszą ozna
ką, Bez czego możemy się o- 
bejść, a więc Bez waśni i 
niezgody. Bez świństw i po- 
dłostek, Bez brudów i intryg, 
Bez zawiści i kalumni i Bez 
innych temu podobnych 
kwiatków narodowych".

W  ten to sposób nie doszło 
do wyboru polskiego kwiat
ka. Może to i lepiej.

Opracował W . K ASEL


